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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 24 stycznia.

Pary. ki Memoriał Diplomatique donosi, że 
upływające t r ó j p r z y m i e r z e  będzie z pe- 
wnoioią odnowione — o ozem zresztą nikt nie 
wątpił — ale ie  nadto zawarty zostanie tra­
k t a t  h a n d l o w y ,  który z Niemiec, Auatro- 
Węgier i Włoch wytworzy Z w i ą z e k  oło-  
wy. Jestto chyba bąk, gdy* interesa państw 
trój przy mierma na polu ekonomioznem są zbyt 
różnorodne i poniekąd przeoiwne, aby jeden 
awiąaek ołowy tworzyć mog.y.

Brak w ę g ł a  wskutek wojny anglo-bo- 
erskiej i strajków kopalnianyoh staje się gro­
źną klęską, sięgającą już prawie w zakres 
spraw politycznych. Jaskrawo brzmią donie­
sienia np. * Drezna, gdzie magistrat widzi 
•ię spowodowanym ograniczy, wyrób elektry­
ki, pomimo szkody, jaką przez to ponosi ruch 
tramwajów i oświetlenie miasta. Szereg szkół 
ma byó zamknięty, a w niewielu niezamknię 
tyoh czas nauki ograniozonym. W szkołach 
gromadzą zapasy węgla. Magistrat zakupił 
wszystko co jeszcze nabyć można było, ale 
e&ły zasób wystarczy chyba jeszcze na je ­
den tydmień. W różnych krajach fabryki pró­
żnują, albo ogromnie ograniozają ruoh; 
tożsamo koleje ograniozają liozbę pociągów. 
Może dojść do częściowego zatamowania że 
glugi parowej. •

W p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j  A f r y c e  
gotnją się jakieś zajśoia. Zdaje się, jakoby 
F r a n o y a  pragnęła opanować Ma r o k o ,  ku 
ozemu energiozne wystąpywanie Franouaów 
w oazach półnoonyoh Sahary: Tuat, Gurara i 
Tidikelt jest niejako wstępem. Pisma parys­
kie oiągle donoszą o nowych zawikłaniaoh, 
a z ich komentarzów wynika, źe Franoya 
wkrótoe będzie zmuszoną do energioznej in* 
terwenoyi dla oohrony pogranicaa Algieryi od 
Maroka. Plemiona marokańskie ciągle wojują 
se aobą i sąsiednie państwa nie mogą nadal 
tolerować marokańskiego systemu rządowego, 
polegającego na podszozuwaniu jednych ple­
mion przeciw drugim, posądzanym o dążenia 
rokoszańskie. Franoya rości sobie przeto pra­
wo do przywrócenia spokoju w tamtyoh stro­
nach i sądzi, że nikt w Europie nie ma pra­
wa przeciw temu zaprotestować, zwłaszcza 
że można się z Hiszpanią ugodzić w tej 
sprawie.

Anglię oałkiem pomija prasa francuska, 
a Niemoom ofiaruje kompensaty w stronach, 
w których Franoya żadnyoh nie ma intere­
sów. Otóż bardzo się myl% Francuzi. Z Nie- 
mieo jnż się ozwał poważny głos prof. Fi­
schera, oświadozająoy, że Niemcy muszą ta 
kie w Maroku pilnować swoich interesów i 
nie mogą dopuśoió samowolnej gospodarki 
francuskiej. Inżynierowie niemieccy oddawna 
objeżdżają Maroko i nawet wyczerpujące 
doniesienia ogłaszają w dziennikaoh ber- 
lińakioh.

Słynny z Faszody major Ma r o h a n d  
ma prosić rządu o upoważnienie na nową 
wyprawę do jeziora Czadu.  Byłoby tosprze- 
ozne z niedawnem postanowieniem rządu

francuskiego zawieszenia wszystkich nowych 
wypraw w Afryce.

Bubryki telegramów zagranicznych są 
zapełnione prawie samemi tylko doniesienia­
mi z Afryki południowej, jak gdyby zresztą 
nio się nie działo na polu polityoznem. Go­
rączkowo wyglądają powszeohnie, co się sta­
nie pod Ladymithem, a coraz uporczywiej są­
dzą, że jakbądź wypadnie tam walka, zbliży 
się pokój. Jeżeli się nda Anglikom pokonać 
Boerów, oswobodzić Ladysmith i wyprzeć 
nieprzyjaciela z posiadło ci angielskich, to 
angielskiemu honorowi wojskowemu stanie 
się zadość i może w Anglii waiąść górę 
stronnictwo, które nie ohoe, aby nadal wy­
dawano na rzeź żołnierzy i oficerów angiel- 
skioh dla niesumiennego łakomstwa takich 
Chamberlainów. Jeżeli zaś Boerzy zgniotą 
Bullera i Ladysmith po walecmnej obronie 
padnie, to p rzeć  e uikt w Anglii nie będzie 
mógł wymagać, aby brygady angielskie na- 
próżno krwawiły sobie łby o przeważnego 
nieprzyjaciela.

Pogłoski o i n t e r w e n o y i  nie ustają 
jakkolwiek rząd amerykański ponownie a 
energioznie zaprzeoza, jakoby Webstera (nie 
Williama) Darisa wyprawiał wjakowej misyi, 
a nawet konzulowi amerykańskiemu w Kap- 
stadzie, kuzynowi Davisa, zabronił towarsy- 
smyó mu do Pretoryi, gdyby tam zechciał 
jechać. Ale tymczasem przybył onegdaj do 
W a s z y n g t o n u  p o s e ł t r a n s v a a 1 s k i 
Montague White. W Stanach Zjednoozonyoh 
coraz gorętsze objawiają się sympatye dla 
Boerów, nawet w samym Waszyngtonie. Na 
mityngach oświadczają w rezoluoyaoh, że 
republiki południowo-afrykańskie muszą byó 
wolne i niepodległe, protestują przeciw trans­
portom broni z Ameryki do Anglii i wzywają 
Mao Kinleya, aby stronom wojującym ofiaro­
wał swoje pośrednictwo.

Daiennikarsoy strategioy wiedeńscy i in­
ni zachodzą w głowę, oo robić. Opierając się 
na telegramach angielskich, snnją różne, naj­
genialniejsze kombinaoye o r u o h a o h  B u l ­
l e r a ,  a okazuje się, że oo rano donoszono, 
wieozór okazuje się mylnem, albo i woale 
zmyślonem. Bili się w sobotę, niedzielę i w 
poniedziałek—ale co się w poniedziałek isto­
tnie daiało, nikt nie wie, telegramy milozą. 
Niewiadomo nawet, omy bitwa trwa dalej, 
ozy ustała, a to znaozy, że Anglioy nie po- 
stępują naprzód, a może oo jeszoce gorszego. 
W Berlinie sądzą, że Boerzy umyślnie po­
zwolili zdobyć niejakie snkoesa A n g l ik o m , aby 
ioh tern snadniej anęoić w pułapkę.

Dochodzą nawet pogłoski o klęskaoh 
Anglików drobnyoh i znacznych. Tak np. 
MUnchener Nmesie Nachr. otraymnją z Lon­
dynu depesze, które są wręoi przeoiwne de­
peszom urzędowym angielskim. I tak donosi 
korespondent tego pisma, iż a Lourenzo- 
Marquezu nadeszła wiadomość, że jen. Buller 
ostatniej soboty po oiężkiej, przea cały daień 
trwaj ąoej bitwie, został na całej linii od­
party w tył, a jen. Warren został odoięty od 
reszty wojska.

Z Durbanu również donoszą, że jen 
Warren rozpoozął w niedzielę przy pomooy 
brygady Harta i artyleryi, atak na przednią

linię strzeloów boerskich, otaozająoyoh go w 
półkolu na prawem skrzydle, ale i ten atak 
został odparty. Zrozumiemy teraz, co znaozył 
ów telegram londyński, że jenerał Warren 
liczy na pewuo na zwycięstwo, przewiduje 
jednak, że potrzeba na nie będzie aż pięciu 
dni Szpital polny pod Corentryfarmem jest 
przepełniony rannymi.

Z j akimi trndnośoiami armia Bullera ma 
do walczenia, opowiada korespondent Daily 
N ew . „Zeszliśmy z kolei żelaznej i zaraz po 
ozęły się zwykłe kłopoty z taborem.

Nastała już pora desaozowa; wątłe stiu- 
myki zamieniły się w rwąoe rzeki. Głównym 
środkiem transportu są ciągnione wołami wo­
zy, które co najwięcej trzy mile (trzy ćwierci 
mili naszej) na godzinę robią i tylko piętna­
ście godzin na dobę idą. Z Frera do Ladys- 
mithu jest przeszło 40 mil i trzeba przebywać 
różne rzeki bea mostów. Scen, jakie się 
dzieją na brodach, niepodobna opisać. Zwalą 
się woay i kwestya, jak je przeprawić. Cza­
sem przyprzęga się po 80 wołów do jednego 
wozu i służba klnie po holendersko, angiel­
sku, niemieoku, zulusowsku, trzaskaj ąo z ba­
tów jak z karabinów. Czasem musi połowa 
pułkn brnąć przy wozach, a potem wytaozać 
je  pod górę. Czasem wóz się wywróci i 
wszystko staje. W Chiereleyu widzieliśmy mo­
bile do wozów i wieloe je  tam sławiono, ale 
od Chieyeleyu już nio o nioh nie słyszymy”.

Prawosławie i  ziiiiacii loisti.
Lwów 24 stycznia

Starszy prokurator prawosławnego syno- 
du, którym obecnie jest — jak wiadomo — 
osławiony Pobiedonosoew, składa carowi jako 
głowie kościoła rosyjskiego corocznie sprawo­
zdanie ze stanu oerkwi prawosławnej wdanym 
okresie ozasn.

Obecnie wyszły z druku takie sprawo­
zdania za r. 1896 i 1897, a w nich znajdują 
się bardzo oiekawe oyfry i uwagi o prawosła­
wiu na ziem aoh polskich.

I tak na 771 klasztorów prawosławnych, 
rozrzuoonyoh po 60 dyecezyaoh całej Bosyi, 
przypada 79 na prowinoye zaohodnie tj. nasze 
prowinoye zabrane i 6 na Królestwo polskie. 
W samem Królestwie jest 312 cerkwi prawo­
sławnych parafiainyoh i 51 kaplic, a w roku 
1896 i 1897 przybyło nowyoh oerkwi w Kró­
lestwie 8, w prowincjach zabranych zaś 179.

Prawosławnyoh liozy sobie cerkiew w ca­
łej Bosyi 77 milionów.

Cerkiew prawosławna działa z energią 
w prowinoyach zaohodnioh, a wypływem tej 
działalnośoi była kanonizaoya biskupa ozemi- 
howskiego Teodozego, której synod prawo­
sławny polecił metropolicie kijowskiemu dopeł­
nić z jak największą uroozystośoią właśnie 
dlatego, aby jak największy urok nadać pra­
wosławia tam, gdzie istniała dawniej unia.

W ogólności w prowinoyaoh zaohodnioh 
ciągnie się jeszcze dotąd okres utrwalania — 
jak się wyraża „sprawozdanie" — prawosławia 
wśród lndnośoi, na której znać jeszcze, szoze-

zaohodnioh. Stosunki przedstawiają się najja- 
skrawiej w Chełmszozyźnie. Ludność tego kra­
ju dzieli sprawozdanie na trzy kategorye. Do 
pierwszej zalioza rodziny zdawna prawosławne, 
do drugiej byłyob unitów nie stroniących od 
prawosławia, do trzeoiej wreszcie niepopraw­
nych czyli tak zwanych oporn oh byłych uni­
tów. Stan ioh sekretarz stanu Pobiedonosoew 
opisuje w sposób następujący:

„Nie spowiadają się oni, nie chrzczą 
dzieci, nie zawierają ślubów oerkiewnyoh, 
umarłych zaś grzebią własno wolnie. Zapo 
mniawszy o obowiązkach, włożonych na nioh 
przez religię, mają dusze zupełnie zatwar­
działe. Z nieprawnie połąoeonyoh, nieohrzozo- 
nych rodziców rodzą się dzieoi również nie- 
ohrzozone. Względem prawosławia oporni za­
chowują się nieprzyj aźnie i unikają spotkań 
i rozmów z duchowieństwem prawosławnem. 
Wśród grupy opornych propaganda księży 
katolickich nie ustaje i odbywa się tajemnie 
świadczenie posług duchownych i słuchanie 
spowiedzi."

Wedle wiadomości, dostarczonych przez 
dziekanów prawosławnych, na 377 tysięcy 
byłyoh unitów w gubernii lubelskiej, siedle­
ckiej i po ozęśoi suwalskiej, przeszło 83 ty­
sięcy (w roku 1897 o 6 tysięcy więcej) głów 
należy do kategoryi absolutnie opornyoh, a 
9.214 (w roku 1897 o 1.348 więcej) do kate­
goryi tych, którzy, nieusuwająo się w supeł- 
nośoi od prawosławia, nie aznają siebie wszak­
że za prawosławnyoh. Dzieoi nieohrzozonyoh 
liczono przeszło 26 tysięcy, a małżeństw nie- 
prawnyoh około 10 tysięcy. Na 276 byłyoh 
nniokioh parafij — mówi „sprawozdanie” — 
opornyoh nie ma tylko w 35. W innych liczba 
ioh dochodzi dziesiątków i setek.

Bok 1897 był — wedle „sprawozdania" 
— dla prawosławia w Chełmszozyźnie niepo­
myślny, wskutek agitacji, -wywołanej przez 
spis ogólny ludności i z powodu zmian, jakie 
zaszły w administracyi Królestwa. W wielu 
szkołach ludowych, dzieci, które „sprawozda­
nie” nazywa prawosławnemi, oddały nauczy­
cielom podręozniki do nauki religii, oświad­
czając, że rodzice zakazali im uczyć się 
z tyoh książek. Wydane w roku 1897 nowe 
przepisy oo do modlitwy zbiorowej przed na­
uką „wywołały — mówi „sprawozdanie* — 
nieposzanowanie dla prawosławia uczniowie 
aaozęli zapatrywać się na modlitwę prawo­
sławną, jako na prostą formalność. Pod wpły­
wem agitaoyi i pogróżek ze strony opornyoh, 
liczni, nawet przywiązani do prawosławia 
byli unici, podali się za katolików i przestali 
bywać w świątyniaoh prawosławnyoh."

Naturalnie, duchowieństwo prawosławne 
przedsięwzięło środki celem przeciwdziałania 
tego rodzaju objawom. Sprawozdanie zazna­
cza szozególną skuteczność wpływu na lud 
szkoły w klasztoraoh prawosławnyoh. W 
szkółce w klasztorze żeńskim w Teodolinie 
wychowywano 40 uczennio, przeważnie dzieoi 
opornych rodzin. Dziewczynki, przyprowa­
dzone do szkółki, zostawały w klasztorze 
oohrzozone i wy oho wuj ą się w zasadach wy­
znania prawosławnego. Braotwa prawosławne 
ze swej strony opiekują się sierotami po by­
łyoh unit&oh i rozpowszechniają wśród lu­

dności wydawniotwa prawosławne. Bractwo 
warszawskie św. Trójcy wydało między in- 
nemi broszurę, zawierająoą ustępy z „Histo- 
ryi kościoła polskiego* Fryzego i broszurę 
p. t. „Aoybiskup Adalbert-Wojcieoh" która 
broni tezy, że nie św. Wojciech, leoz św. 
Cyryl i Metody byli apostołami Słowian i że 
pierwotnie Polska wyznawała chrześcijaństwo 
wschodnie.

Wzrost i utrwalenie się — mówi „sprawo­
zdanie" — wyznania prawosławnego w pro- 
w:noyaoh zaohodnioh oarstwa zaznaczyły się 
nowymi postępami, pomimo wpływów prze­
ciwnych, które — wedle „sprawozdania" 
wzmogły się znacznie w latach ostatnioh. Na 
odpusty w kościołach katolickich zgromadza 
się licznie ludność prawosławna i z tego ko­
rzysta duchowieństwo katolickie, by owozar* 
nię swą mnożyć.

„Po wydaniu — powiada „sprawozda­
nie" — rozporządzeń, pozwalaj ąoych księżom 
dokonywać odnawiania kośoiołów, z czego 
skorzystali aż nazbyt pochopnie, oraz po u- 
dzieleniu uozniom katolikom pozwolenia od­
mawiać modlitwę przed nanką nie po rosyj­
ska, leoz po łacinie— księża katoliooj szoze- 
gólnie podnieśli głowy. Tak jeden z księży 
dowiedziawszy się o przejśoiu jednego ze 
swych parafian na prawosławie, kazał dzwo­
nić po nim, jak po umarłym. Innym razem 
ten sam ksiądz nie pozwolił wejść do ko­
ścioła i przystąpić do kpowiedzi parafianino­
wi, który powrócił ze służby wojskowej z 
brodą, dopóki organista brody tej me 
zgolił*.

Władze duchowne prawosławne zauwa­
żyły upodobanie ludności w uroozystyoh na­
bożeństwach i dołożyły starań, by oerkwie 
nie ustępowały pod tym względem kościołom 
katolickim. W niektórych nawet miejsoaoh 
zachował się zwyozaj katolicki pielgrzymek 
do dalszyoh ś wiątyń w pewne dni świąteoz- 
ne, w celu przystąpienia tam do spowiedzi i 
komunii św. Stowarzyszenia i braotwa prawo­
sławne wydały długi szereg broszur treści 
bądź religijno-moralnej, bądź polemicznej. 
Kijowskie stowarzyszenie kaznodziejskie w y­
dało około 60 brosznr w 150 tys. egzempla­
rzy. Wileńskie bractwo św. Ducha wydało 
między innemi broszury „O nagannem postę­
powaniu osób prawosławnyoh, należąoyoh do 
braotwa (katoliokiego) „Seroa Jezusowego* - 
„Wspólozesne usiłowania papieża w oelu zje­
dnoczenia kośoiołów i odpowiedź na nie* 
„Słowo prawdy prawosławnej o najnowszy oh 
środkach propagandy łacińskiej".

„Sprawozdanie” powyższe jest ohlnbnem 
świadectwem bohaterskiej wiernośoi ohełm- 
skiego ludu wierze katolickiej a zarazeźł po* 
liozkiem, danym sobie samemu przez prawo­
sławie, które dopuszcza do tego, aby dzie­
siątki tysięcy ludzi i rodzin żyły bez ohrztu, 
ślubóy i pociech religijnyoh.

Ciocia Bśbć.
Przez

Georges Mareschal de Bi&dre.

(Ci,g dalszy.)

Siedziałam oiohutko, nie ruszając się 
uIa y ,mu ułatwić tę żmudną pracę,

*a * ŁWa a trwać w nieskończo­
ność, wreszoie usłyszałam:

— Skończyłem już, pani
Z w r ó c i ła m  t lą  I m ,  ,  h  (w > „  m c j .  

•nalula u ,  pr«yp.dkiem w tównej UnŁi .  
sami dyrektora, więc stało się, te o nie mu­
snęłam.

Uczułam, że się czerwienię, że stzję się 
karmazynową, amarantową, że wreszcie jestem 
podobną do dojrzałego pomidora! Sytuacji tej 
przedłużać nie można. Szepnęłam więo zapło­
niona:

— Dziękuję panu — zwinęłam w węzeł 
rozrzucone włosy i jak najzręczniej skoczy­
łam na siemię; on sohodził spokojnie za mną.

Simona zaczęła spinać szpilkami poszar­
paną moją suknię, a jeneralny dyrektor podał 
mi leźąoy na ziemi mój ozerwony berecik, 
włożyłam go na rozrzuooną ozuprynkę, a pe­
wność, że mi jest dobrze w tej trochę zawa- 
dyaokiej ozapeozoe, bo nadaje jeszcze więcej 
powabu mojej i tak troohę filuternej twa- 
rzyozoe, rozprószyła moje chwilowe zakłopo­
tanie.

Choąo w oozaoh dyrektora nadać sobie 
pewnej powagi, zapewniałam go, że nie igra­
szka była powodem mej oryginalnej sytuaoyi, 
leoz konieczna potrzeba odnalezienia drogi do 
Głyoine przed zapadnięciem zmrokn.

— Do zamka Glyoine? Właśnie stamtąd 
powracam. Pani de Gormelin raoa/la przyjąć 
mię bardzo serdecznie, również nie odrzuciła 
małej pamiątki od mojej matki, jaką jej od 
niej wręczyłem. Panie te chowały się razem 
i zaohowały wspólną przyjaźń. Pani de Cor- 
melin żałowała, że nieobecną jest jej...

— Górka Bernadetta — przerwałam z 
lekkim nkłonem.

Zdawało mi się, że wypada dać mu po­
znać z kim ma do czynienia, dodałam więo 
jeszoze:

— A oto wnnezka pani de Cormelin 
a moja siostrzenica!

Był nieoo zdziwiony. Ja zaś zrobiłam 
minkę, z którą jest mi bardzo ładniutko, two­

rzy bowiem nad nstami z lewej strony ma­
leńki dołeezek i dalej mówiłam:

— Jak widzę nie wzbudzam w panu 
wielkiego uszanowania, sądzi pan, że zestawi­
łam tam na drzewie moją powagę ciotki, za­
pewniam, że raz ztanąwszy na ziemi, odzy­
skałam ją w zupełnośoi.

Zaprzeczył mi lekko:
— Ja woale tego nie myślałem, sądziłem 

tylko, że pani jest troszkę za młodą...
— Jestem w istecie młodszą o rok od

mojej siostrzanioy!
Bozmawiająo tak, szliśmy wąską ścieżką 

krajem lasn. Zesohłe liśoie poruszane naszemi 
sukniami wydawały szelest, który bardzo lu­
bię. A wypytywany dyrektor opowiadał, źe 
wraca z południa, ie  cieszy się widokiem tych 
bujnych liśoiastyoh lasów, bo jak to smntno 
w skwarne lato mi®ć w koło siebie skaliste 
pustkowie, gdzie nie ma innej zieloności prócz 
sosen zżółkłyoh od promieni słonecznych.

Wohłaniał po prostu woń lasu zwykle
tak balsamiozną w jesieni, potem patrzał na
mnie, a ja myślałam sobie, ozy też równie ro­
zkoszowałby się tak bardzo tą leśną gęstwiną 
będąo tn bez nas? Zaohwyoał się także zam­
kiem w Glyoine jakby jaką książęoą rezyden- 
oyą. Cboiał nas pozyskać tem poohlebstwem. 
Przebiegły! Zabawiło mi - to, więo zapytałam, 
ozy to po raz pierwszy zobauzył taki zame- 
czek a la Henri II o dwóch wieżyczkach, po­

dobnych do gołębnika? Podobało mu się to 
porównanie bez pretensyi, bo jakże śmieszni 
są ludzie przejmujący się dumą z powoda, że 
nad ioh głowami wznoszą się dachy arpiozaste. 
A że jestem gadatliwą, więc pomimo znaków 
Simony choąoej powstrzymać moje wynurzenia, 
nie ppskąpiłam mu słów.

Opowiadałam więo, jak smutnem jest 
nasze życie w Glyoine, zwłaszoza od oztereoh 
lat to jest od czasu śmieroi mego ojoa, jak 
biedna Simona, straciwszy matkę w dzieciń­
stwie, osieroconą wkrótoe została znpełnie 
przez ojoa, kapitana fregaty p. Gontier, któ­
ry będąo w Chinach umarł na żółtą febrę. 
Opowiadałam dalej, jak matma, zbolała tą po­
trójną stratą, usunęła się od świata. 'Wzru­
szona jednak naszą młodośoią, rwącą się do 
zabaw, przyjęła zaproszenie najlepszej naszej 
przyjaciółki i sąsiadki markizy de Saint-Li- 
ren, która w dzień urodzin swego dwudziesto­
letniego jedynaka a towarzysza naszych za­
baw dziecięcych wydaje bal dnia jutrzej­
szego.

Jeneralny dyrektor poznał Jakóba, spo 
tykając się z nim w kasynie, miał więo za­
proszenie na jutro, zapewniał jak mu będzie 
miło spotkaó się z nami i dorzucił na ten te­
mat parę grzeczności, która Simona przyjęła 
bardzo oględnie. Daremnie starałam się ją 
naśladow&ó — chcąc więo ukryć radość, jaką 
sprawiało mi słuchanie tydh grzeczności wy­

szukanych i nie banalnych, a prawionych to­
nem bardzo poprawnym, oddalałam się oo 
chwilę, by zerwać jesienne kwiaty, lub do- 
rzuoió grzyb jeszoze jeden do mojego ko­
szyka.

Nie przerywało to opowiadań moioh, 
więo mówiłam jeszoze oojon Bibculeoie jako 
o dzielnym i poczciwym człowieku, o jego 
żonie, która była piastunką Simony, o oóroe 
ioh Joasi, obecnie naszej pokojowej.

Moja paplanina widocznie bawiła jene- 
ralnego dyrektora i pewną jestem, że patraąo 
na mnie myślał w duchu:

  Ta mała trzepie jek sroozka, ale i
patrzeć umie!...

Bo w istocie mam bardzo żywe oozy. 
Wypróbowałam już ich mooy na Jakóbie, bo- 
jaźliwym i płochliwym, któremu zdaje się 
zawsze, że go wyśmiewają. I dyrektor ule 
temu czarowi, poznałam to po zmienionym
wyrazie jego twarzy.

Zadowolona tą pierwszą próbą, me ohoia- 
łam go dłużej niepokoić, spuśoiłam więc
oozy... ,

Opowiadałam dalej o latach naszyon
dziecinnych, w których Jakób był ham j®dy
nym towarzyszem. Jak lubiłam go droozyó,
ja k  on nigdy się nie sprzeoiwiał, a Simona
broniła go zawsze, to też ją wolał odsmnis,
priyczem dodałam naiwnie:

(O. d. n.)

Kapelusze najnowszych fasonów, krawaty, kosznle, parasole i^  Magazyn nowości E. Machayskiego
L w ó w ,  r ó g  u l i c y  J  a g i e l l o ń s k i e j  i  T r a e c i e g o  M a j a .
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S tra jk  w ęg low y.
Bardzo oiekawą koreapondenoyę otrzy­

ma! Czat z Morawskiej Ostrawy, dotyozą- 
oą istniejącego obeonie strajku górników. 
Czytamy tak:

Wielki strajk górników, który przed 
dwoma tygodniami wziął swój początek, a 
który się ostatnimi dniami rozszerzył na ślą­
skie kopalnie węgla i który spowodował bez­
robocie takie w ozeskioh kopalniach węgla 
okolioy Kładna i Sianu, zapełnia wiado­
mościami z Morawskiej Ostrawy przede- 
wszystkięm liberalne dzienniki wiedeńskie, 
służące złotemu oieloowi wieloe zaniepokojo­
nego industryalizmu. Zresztą rzadko kiedy się
00 czyta w tyoh gazetaoh o Ostrawie, o którą
1 rządy się nie troszczą.

Dowodem tego, że Morawska Ostrawa, 
która sama liozy przeszło 30.000 mieszkań- 
oów, a wraz z Polską Ostrawą, Przywozem, 
Witko wicami i innemi bezpośrednio sąsiadu- 
jąoemi miejscowościami, mająoemi wielki 
przemysł kopalniany i fabryozny, obejmuje 
ludnośó przeszło 80.000 dusz, nie ma dotąd 
ani własnego starostwa, ani sądu obwodowe­
go, ohooiaż władze te, ulokowane w małych,
0 kilka mil oddalonych mieśoinaoh, w Mistku
1 Nowym łozy nie, mają z ludnośoią tutejszą 
najwięcej do czynienia. Jest to anomalia, 
która tylko w ustawicznej zmienności rządów 
i zakostniałym formalizmie biurokratycznym 
znajduje swoje wyjaśnienie. Mówimy: wyja­
śnienie -  bo o usprawiedliwieniu takiego sta­
nu rzeczy mowy być nie może. Po wielu la- 
mentaoh i narzekaniach dopiero teraz wsta­
wiono w budżet państwowy odpowiednią kwo­
tę na ustanowienie osobnego starostwa w 
Mor. Ostrawie. O sądzie obwodowym dla tego 
miasta nio nie słyoha .

Tymczasem mamy tu od kilku lat juś 
z powodu częstych strajków i nadzwyozajnej 
fluktuacyi ludności inną anomalię: komisa- 
ryat policyjny, który podlega ślązkiemu rzą­
dowi krajowemu w Opawie, ohooiaż Moraw­
ska Ostrawa należy do Morawy. Komisaryat 
ten rozciąga swą władzę w sprawach mel­
dunkowych i prasowych, tudzież w sprawaoh 
stowarzyszeń i zgromadzeń, oo prawda, także 
na cały okręg kopalniany sąziedniej okolioy 
ślązkiej, jest więo wyłącznie ze względu na 
ruoh robotniozy w ostrawsko karwińskim o- 
kręgu stworzonym.

Komisaryat ten ma obeonie a powodu 
strajku, w którym dotąd przeszło 14.000 gór­
ników ostrawsko-karwińskiego okręgu kopal­
nianego udział bierze, wiele do czynienia. 
Mimo że grasuje w okręgu karwińskim od 
niejakiego ozasu tyfus brzuszny, wskutek 
ozego wszelkie zgromadzenia w tymże okrę­
gu zakazane zostały, odbywają się w Moraw­
skiej Ostrawie i w sąsiednioh miejsoowośoiaoh 
oodziennie liczne zgromadzenia robotników. 
Celem nadzorowania tyoh zgromadzeń spro­
wadzono z Cieszyna starostę, a z Opawy Ber­
na i Frysztaku trzeoh komisarzy ku wzmo- 
onieniu sił urzędniczyoh tutejszego komisa- 
ryatu. Slązki prezydent krajowy, hr. Thun- 
Hohenstein, przybywa oo niedzielę z Opawy, 
by się osobiście o stanie rzeczy powiadomió.

O przebiegu i rozmiaraoh strajku maoie 
oodziennie telegraficzne doniesienia. Nie będę 
się więo wdawał w szozegóły. Ograniozę się 
tylko na scharakteryzowaniu dzisiejszegu ru- 
ohu strajkowego w kopalniach węgla tutej­
szego okręgu. Strajk powstał w dwóoh szy- 
baoh witkowiokich Rotszylda i braoi Gutma- 
nów z błahych powodów. Właśoioiele kopalń 
oałego okręgu ostrawsko karwińskiego poczy­
nili górnikom natyohmiast znaozne ustępstwa 
i podwyższyli im płaoe o 6°/» przewidująo, 
że strajk może przybrać wielkie rozmiary. 
Atoli górnicy sądzili, że właściciele tyoh ko­
palń zrobili tylko z potrzeby onotę. Dowie­
dzieli oni się, że w przemyśle żelaznym wiel­
ki popyt za węglem i że właśoiciele kopalń 
robią świetne interesa. -  Skorzystali więc z 
ohwili i wystąpili z dawnemi żądaniami: 
ośmiogodzinnego ozasu pracy wraz z wjazdem 
do szybów i wyjazdem, tudzież ustanowienia 
płao mimmalnych. Przywódoy robotników, 
posłowie do rady państwa Berner i Cingr 
radzili poprzestać na danyoh ustępstwach i 
odradzali od strajku ze względu na brak fun­
duszów ku wsparciu strajkujących. Gdy im 
nie dowierząno, sprowadzili posła Daszyńskie­
go, który w tym samym sensie przemawiał. 
Ale wszystko to nie pomogło. Narodowcy 
azesoy opanowrli sytuaoyę, rzuoili „anathema" 
na sooyalnyoh demokratów, ogłosili ioh za 
przekupionyoh i usilną a zręczną agitaoyą 
popchnęli tysiąoe robotników do strajku, 
przyrzekająo im poparcie ze strony obywa­
telstwa czeskiego.

Strajk skierowany też jest głównie prze 
oiw wybitnym reprezentantom kapitalizmu i 
germanizacyi -  przeciw Rotszyldowi i Gut- 
manom. W kopalniach hr. Wilczka, ks. Sal* 
ma, hr. Larischa, aroyksięoia Fryderyka i 
Zwierz ny bezrobocie nie przybrało dotąd 
większych rozmiarów, chociaż agitatorowie 
postanowili wywołaó strajk ogólny, aby tern 
pewniej uzyskać spełnienie żądań powyżej 
wymienionych Dalszym charakterystycznym 
objawem strajku jest, że polsoy robotnioy 
niechętnie i tylko ozęśoiowo biorą w nim u- 
dział, a w Karwinie, gdzie aroyksiążę i Fry­
deryk hr. Larisoh mają swe kopalnie, woale 
do Btrajku przyłączyć się nie choieli. i

Nie mniej uwagi godnym objawem jest, 
że sooyalno-demokratyozni przywódoy robot­
ników, którzy poozątkowo odradzali od straj­
ku, oświadczają się teraz słowem i pismem 
za strajkiem, a ponieważ nie znajdują już 
wiary i zaufania u robotników, przeto spro­
wadzili sobie na dzień dzisiejszy mówców z 
Berna i Wiednia, aby oi im pomogli wydrzeć 
na powrót kierowniotwo ruchu robotniozego, 
które się w ręoe narodowo ozeskioh robotni­
ków dostało. Dziś odbywają się tu liozne 
zgromadzenia robotnioze, na któryoh walka o 
to kierowniotwo toozyó się będzie. Ważną 
rolę w tej waloe odgrywa oozywiśoie prasa 
robotnioza, która jest wyłącznie oleską, gdyż 
Czesi mają wyłąozne przewództwo w ruohu 
robotniczym tutejszego okręgu. Każdy prawie 
przywódzoa ma swe własne pismo do dyspo- 
zyoyi, którego jest wydawoą i redaktorem. 
Pisma te rozohodzą się w wielu tysiąoaoh 
egzemplarzy. Pos. Berner wydaje pismo Duch 
Czasu, sooyalista Prokesoh redaguje pismo Na 
zdar, przewódoa narodowyoh robotników oze­
skioh Yondrzioh, który kierowniotwo oałego 
strajku dzierży dziś w swem ręku, wydaje 
pismo Vule lidu; w tym samym duohu reda­
gowane jest pismo robotnioze Scetlo, a „burżu- 
azyjne* pisma ozeskie Obzor i Pztrcwsko-Przi- 
corske Noviny popierają dążenia ku przyłą- 
ozeniu robotników ozeskioh do obozu narodo­
wego i walozą ohooiaż z umiarkowaniem jed­
nak stanowozo przeoiw Rotszyldom i Gutma- 
nom. Mimo to nie można wróżyć strajkują- 
oym pomyślnego skutkn, gdyż brak im fun­
duszów. Daiś ogłosili właśoioiele kopalń, że 
jeśli strajkująoy w przeoiągu trzeoh dni nie 
wróoą do pracy, będą uznani za uwolnio- 
nyoh od obowiązku i będą musieli opuścić 
mieszkania w koszaraoh robotniczych. Ta 
groźba, ohooiaż nie da się w zupełnośoi wy­
konać, jednak u wielu poskutkuje, a ponie­
waż strajk i tak nie jest ogólnym, tylko o- 
granioza się prawie wyłącznie na szyby Rot­
szylda, Gatmanów i kolei półnoonej, więo z 
łatwośoią zostanie pokonanym.

Kioniczka rzymska.
Rzym 17 styoznia.

( Odczyt w Rzymie o Sienkiewiczu. — W praco­
wni H. Siemiradzkiego. — Kurtyno teatru lwow­
skiego. — ,  Toska* J. Pucciniego. — Z kroniki 

bieiącej).
Rzymski dziennik poranny Ił Gtiomo 

z dnia 16 b. m. donosi w kronioe : Wozoraj 
w gmaohu uniwersytetu odbył się odczyt na­
szego współpracownika p. Adama Golasantie- 
go o Henryku Sienkiewiczu. Sala była prze­
pełniona pablioznośoią wyborową i liczną. 
Opróoz rozmaityoh wybitnyoh osób ze świata 
literackiego i artystyoznego włoskiego, zazna­
czyć musimy ndział kolonii polskiej: pani 
Kraszewska z rodziną, hr. Colonna Czosnowski, 
pani Kierbedziowa z rodziną, hr. Ponińskie, 
pani Konstanoya Piaoentini z córką, księżna 
Strozzi z Florenoyi, pani Rosati - Cesarini. 
Z męźozyzn widzieliśmy jeszoze: znanego 
rzeźbiarza T. Rygiera, dra S. Kętrzyńskiego, 
delegata akademii krakowskiej, p. A. Darow- 
skiego itd. Henryk Siemiradzki nadesłał list, 
tłómaoząo się, iż przybyć nie może, gdyż jest 
chory itd.

Zdolny młody prelegent traktował wdzię­
czny temat z głębokiem przejęoiem się przed­
miotem i Wymownie, roztaozająo przed słu- 
ohaozami, w świetny sposób działalność wiel­
kiego Polaka i rozwijając bogaty zasób roz­
maitych uwag nad lioznemi zagadnieniami, 
jakie podał Sienkiewicz w swej twórozośoi 
liteiaokiej*.

My zaś dodamy od siebie, że prelegenta 
przedstawiał słuohaozom i dziękował w jego 
imieniu, za liozne zebranie się prof. Angelo 
hr. de Gnbernatis, który tłómaozył Sienkie- 
wioza nowelę BZ pamiętników poznańskiego 
nauczyciela.**

Jest to prawie niedyskreoyą powiedzieć, 
oo się widziało w praoowni na drugiem pię­
trze u Henryka Siemiradzkiego, naVia Gaeta 
w jego własnej wili.

Dzięki nadzwyozajnej uprzejmośoi H n- 
ryka Siemiradzkiego mogłem dotrzeć do jego 
zaoisznej, poufnej praoowni, dokąd oko oboego 
zwykle nie sięga, aby zobaczyć rozpoczętą 
kurtynę, przeznaczoną dla teatru lwowskiego1 
Zamiarem jest artysty, aby wykońozyó ją na 
otwaroie w jesieni nowego gmaohu sztuk pięk­
nych w Warszawie, wystawić ją uasamprzód 
nad Wisłą a potem przewieść do Lwowa. Dla­
tego też Siemiradzki zajęty jest gorąozkowo 
jej malowaniem i nawet w tym celu zawiesił 
na jakiś czas reoepoye w dolnej praoowni.

O kurtynie dziś trudno jeszoze oo po­
wiedzieć, zdać z niej sprawę, gdyż zaledwie 
jest rozpoczętą. Jedynie tylko wyobrażenie o 
niej dać mogą dwa szkioe, nieco między sobą 
odmienne, stojąoe obok. Kolosalne płótno na­
sunięte jest na wałek i ukazuje się tylko 
ozęśoiami, w miarę jak artysta maluje. Więo 
zanim ujrzymy oałość, klasyozną kompozy- 
oyę z bordiurą, ohoę dać wyobrażenie o szki­
cu dlatego, że nowe arcydzieło pędzla mi­
strza nie odbiegnie zbyt daleko od pierwo­
tnego pomysłu

Kompozyoya jest klasyozną. W środku 
płótna widzimy : przybytek, w rodzaju łuku 

,ryumżalnego. Przed nim jest Natchnienie,

mające pod prawej stronie Fantazyę, po lewej 
— Mądrość, po postacią bogiń. Na pierwszym 
planie artysta wymalował oały rój muz, 
przedstawiająoyoh sztuki piękne.

Po lewej stronie przybytku widaó u- 
śmieohnięty krajobraz południowy, po prawej 
krajobraz ponury, skalisty w kontraście, któ­
ry zużytkował już w podobny sposób w kur 
tynie teatru krakowskiego Tutaj widzimy 
iluzye, marzenia ludzkośoi, pod szatą lekkich 
wzlatuj ąoyoh postaci.

Ze szkiców tyoh widaó, iż kurtyna lwow­
skiego teatrn będzie równie wspaniałym u- 
tworem geuialnego pędzła jak i krakowska, 
w bogactwie kompozyoyi i wspaniałym kolo­
rycie.

Mieliśmy „premierę**, na którą czekano 
z interesem i zaciekawieniem, nawet z nie­
cierpliwością : ,Toskę“ trzyaktową operę J. 
Puooiniego, wedle melodramatyozoego utworu 
Wiktoryna Sardou.

Puocini uważany jest tutaj za najzdol­
niejszego z plejady młodyoh kompozytorów 
o najsilniejszym temperamenoie melodyjnym. 
Ztąd i pierwsze przedstawienie „Toski" pod 
egidą T. Rioordiego z Medyolanu, jako jej 
wydawoy, w teatrze Costanzi, było wypad­
kiem artystyoznym. Zaraz muszę powiedzieć, 
że oozeki wania zotały zawiedzione. „Toska** 
odniosła zaledwie snooes d’estime, pomimo 
niektóryoh pięknyoh ustępów. W pierwszym 
akoie duet między Toską a Skarpią, konieo 
tegoż aktu (który się odbywa w Aviente) z 
Te Deum, w trzeoim akoie preludyum : bu­
dzenie się Rzymu z odgłosem dzwonów. Pię­
kny romans tenora i wielki duet pomiędzy 
Toską a malarzem Marią były wprawdzie 
bardzo oklaskiwane, ale niemniej ogólne wra­
żenie było, że Puooini nie dorósł do drama- 
tycznośoi libretta. Jest to liryk, jak dowiódł 
w „Manon Lesoaut* i ,Cyganeryi**,

Toskę śpiewała pani Darole, malarza 
Maria Cararadossego — tenor de Marohi, 
Skarpię — Giraldoni.

Zobaozymy teraz, jak się udadzą Masea- 
gniemu „Maski* obieoane na kwieoień w 
tymże samym teatrze Costanzi. Da.

K R O N I K A .
Lwó* d. SA Stycznia,

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł ko­
misarzy powiatowyoh : Leopolda Popiela z Kro­
sna do Lwowa, przydzielając go do służby 
w namiestnictwie i Adam Eugeniusza Le­
szczyńskiego z Rawy do Krosna, a prakty­
kanta konceptowego namiestnictwa Edmunda 
Jurystowskiego z Tarnopola do Rawy.

Zwłoki śp. F. Kdezyńsklego pogrzebane 
zostały w środę w Rzeszowie. Na ten smu­
tny obrzęd wyjeohał ze Lwowa brat niebo­
szczyka z jego synem.

Opowieść, puszczona w obieg, jakoby 
ś. p. Franoiszek Kuczyński, naraził lwowskie 
Koło literaoko-artystyozne na znaozniejszą 
stratę, jest niepiawdziwą. Raohunki Koła do 
końoa roku 1898 są w zupełnym porządku a 
za rok 1899 nie ma zamknięcia raohutikowe­
go, bo nieboszczyk będąo sam w kłopotach 
finansowyoh i usiłująo wydobyć się z nich, 
nie miał ozasu w ciągu dni kilkunastu bie­
żącego styoznia raohunku tego zakońozyó. 
Strata stąd powstała dla Koła, jeśli w ogóle 
istnieje, nie może kilkuset złotyoh przenosić. 
Podobnie ma się rzeoz z kasynem ziemiań- 
skiem, którego nieboszozyk był jednym z za­
łożycieli i skarbnikiem.

Charakter, uozoiwośó i dobre seroe Ku­
czyńskiego powszechnie wysoko oeniono, a 
samobójstwa dokonał pod wpływem z jednej 
strony ruiny finansowej, a z drugiej i to 
głównie z tego powoda, że odczuwał, iż po­
nownie dyrektorem banku zaliozkowegoj jako 
ozłowiek, który popadł w niewypłacalność, 
wybranym nie zostanie a nie miał dość siły 
i energii do rozpoczynania żyoia na nowo.

Był wdowoem od lat szeregu. Świekrę 
swą, zmarłą przed rokiem ś. p. Paygertową 
otaczał przez długie lata iśoie synowską ozu- 
łością a piętnastoletniego syna ojcowską 
pieczołowitością. Wyobrazić sobie można, jak 
oiężką była mu oh wiła rozstawania się z ży­
ciem na myśl, że tem samem opnśoi i osie- 
rooi ukoohanego jedynaka.

Bank zaliozkowy prócz moralnej szko­
dy przez utratę zdolnego i powszeohnie łu­
bianego ozłowieka nie ponosi finansowej 
straty, bo nieboszozyk jako jeden z dyrekto­
rów tej instytuoyi żadnego tam kredytu już 
z mocy regulaminu nie miał. Tym, który mo­
że najwięcej stracił finansowo na owym nie­
szczęśliwym zakupnie Brzostka, jest knzyn 
nieboszczyka pan R.

Od polioyi rzeszowskiej nadszedł we wto­
rek telegram do ks. kan. Mardyrosiewioza, 
wzywająoy go, aby przybył, nieboszozyk bo­
wiem w osobnym liście prosił, aby tego wła­
śnie kapłana zniewolić do zajęoia się jego 
pogrzebem.

Samobójstwo Kuozyńskiego przejęło we 
Lwowie wszystkioh serdeoznem współozuoiem. 
Ubył znowu jeden ozłowiek najlepszyoh ohęoi 
i dążeń, któremu niestety szozęśoie towarzy­
szyć nie chciało... _

Z koła literackiego i kasyna ziemiań- 
ekiego powiewają żałobne flagi.

Lwowska rada miejska będzie miała po­
sadzenie w czwartek o 6 wieczorem.

Zaręczyny. W sobotę 20 bm. odbyły się 
we Lwowte zaręczyny księżniczki Felioyi Po- 
nińskiej, oórki śp. Lndwika i Pauliny z Oksza 
Orzechowskich Ponińskioh z hr-bią Augustem 
Wodziokim, synem śp. Romana i Teresy z hr. 
Potockich Wodziokioh.

Filie banku austro węgierskiego utwo­
rzone zastaną w Kołomyi i Suozawie

Z Izby sądowej. W prooesie p. F. Jao- 
kowskiego przesłuchano we wtorek po połu­
dniu p. Górnickiego, dawnego konoypienta śp.

Lenartowicza. Nigdy on w kanoelaryi swego 
dawnego szefa ani p. Jackowskiego ani też 
p. Giedrojoia nie widział.

Dalszy świadek finansista żydowski 
Stand przyznał się, iż on jeden odzyskał z 
kapitałów złożonych w zbankrutowanej fir­
mie aż 46 procent. Następnie przesłuobany 
jeszoze raz dr. Loewenstein zaprzeozył sta­
nowozo, jakoby na oześó radoy sądowego 
Weinreba wydawał kiedy u siebie jaki ban­
kiet i jakoby był autorem broszury wymie­
rzonej przeoiw oskarżonemu Jaokowskiemu. 
Rozprawę potem odroczono do środy. Wyrok 
dziś prawdopodobnie zapadnie

Pożar w koszaraoh. We wtorek wie­
czorem około godz. 7 wybuchł w lwowskioh 
koszarach 15 pułku pieoh- ty na ul. Jabło­
nowskich dość groźny pożar. W sali szkoły 
podoficerskiej 15 kompanii zajął się sufit od 
lampy za wysoko zawieszonej, wskutek ozego 
spalił się jeden metr kwadratowy sufitu. Ry- 
ohło przybyła straż pożarna i miejska i wraz 
z wojskową w pół godziny usunęła groźne 
niebezpieczeństwo.

Fałszywe 20-groszówkf pojawiły się we 
Lwowie Polioya lwowska zakwestyonowała 
już kilka takioh falsyfikatów, a ostatni we 
wtorek. Poohodził on z żydowskiego handlu 
mydlarza Józefa Ozaczkesa na ulicy Słone- 
oznej. Falsyfikaty są nadzwyozaj podobne do 
prawdziwych. Różnią się prawie jedynie tyl­
ko metalem, z którego je  fałszerze wytła­
czają.

Lwowska spółka przyborów szkolnych 
weszła już w żyoie dzięki wytrwałośoi ludzi, 
stoj ąoyoh na ozele tak pożytecznego towaizy- 
stwa. Dziś już znajdują się na składzie ze­
szyty i notatki krajowego wyrobu. Nadto 
spółka zawarła korzystną umowę z fabryką 
ołówków warszawskich, które mają być lep­
sze od wiedeńskich a w oenie pomimo cła 
dorównują tym ostatnim. Celem spółki jest 
podnieść przemysł krajowy i stworzyć nowe 
źródło praoy dla wielu rodzin a nadto stwo­
rzyć instytuoye dobroozynne jak bursy i fun- 
daoye stypendyjne dla dzieoi nauozyoieli lu- 
dowyoh. Dzięki inioyatywie nauozyoiela ludo­
wego p. Budzanowskiego, a za poparciem dr. 
Kaliny, ks. kanonika Mardyrosiewioza, in­
spektora Heppego, dr. Starczewskiego, profe­
sora Majerskiego i w. i. Spółka zaczyna na 
dobre prosperować i da Bóg rozwinie się 
wkrótoe zupełnie.

Lwowski „Związek polskich artystów“ 
otrzymał już zatwierdzenie statutów z na- 
miestmotwa i rozpoczął swoją działalność. To­
warzystwo to ma na oelu: Ożywiać ruoh ar- 
styozny na polu sztuk plastycznych tj. archi­
tektury, malarstwa, rzeźby i sztuki stosowa 
nej, oohraniać interesy moralne i materyalne 
artystów polskich, zastępować w kraju i za 
granicą sprawy sztuki polskiej, tworzyć ogni­
sko żyoia towarzyskiego dla swoich członków 
i starać się o poparcie polskich architektów 
malarzy i rzeźbiarzy w ioh pracach, urządzać 
sale wspólnych studyów celem wzajemi ego 
kształcenia się, urządzić w ystawy sztuki, od- 
ozyty i pogadanki naukowe z zakresu sztuki, 
rozpisywać konkursy i nagradzać najlepsze 
praoe artystyczne.

W łonie towarzystwa istnieją stale 3 
obrębne grupy : architektów, malarzy i rzeź­
biarzy, z któryoh każda wybiera trzeoh ozłon- 
ków do wydziału. Przewodniozącego, zastępcę 
jego i sekretarza wybiera ogół stowarzyszo­
nych.

Członkowie towarzystwa dzielą się na: 
zwyozajnych, wspierająoyoh i honorowych. 
Członkami zwyczajnymi mogą być artyści: 
arohitekoi, malarze, rzeźbiarze i rysownioy 
samodzielnie tworząoy. Członkiem wspierają- 
oym może być każiy, kto uiśoi przynajmniej 
100 zł. na fundusz żelazny związku, a będzie 
poleoony przez dwóoh członków zwyczajnych. 
Członkami honorowymi mianuje walne zgro­
madzenie takie osoby które jnżto znacznem 
materyalnem poparciem sztoki narodowej 
jnżto pracami artystycznymi lub naukowemi 
skuteoznie się przyczyniły do rozwoju sztuki 
polskięj.

Wydział tworzą: prof. Stanisław Rej-
ohan jako przewodnioząoy, architekt Adolf 
Knhn zastępca przewód., Adolf Kamieno- 
brodzki, Wincenty Rawski i prof. Adolf 
Weiss arohitekoi, Stanisław Batowski, Mar- 
oeli Harasimowicz, prof. Waleryan Kryoiński 
i Jan Styka malarze, Julian Markowski, An 
toni Popiel i prof. Tadensz Wiśniowieoki, 
rzeźbiarze.

Walne zgromadzenie „Związku" zwołane 
zostało na 25 bm. godz 6 wieozorem do sali 
65 państwowej szkoły przemysłowej.

Na porządku dziennym sprawa najmu 
lokalu dla towarzystwa.

Hr. Klemens Dzleduszyctl poseł na 
na sejm i właśoioiel Martynowa a nie, jak 
przez omyłkę wydrukowano Edmund — zwo­
łuje na niedzielę 28 bm. godz. 4 popoł. do 
Lwowa w hotelu Imperial poufne zebranie 
właśoicieli gorzelń celem porozumienia się oo 
do generalnego przystąpienia do towarz. gal. 
producentów spirytusu.

Krewki kopiec. W środę przed lwowską 
ławą przysięgłych stanął jako oskarżony p 
Jan Muszyński, kupieo lwowski, który w h- 
śoie otwartym zarzucił pp. Trzoińskiemu, u- 
rzędnikowi banku krajowego i Isakowiozowi, 
urzędnikowi krakowskiego towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń, że są ludźmi niehono- 
rowymi, źe dopnśoili się róźnyoh oszustw, 
kradzieży itd. Styl tego listu był w ogóle nie 
bardzo wybredny. Rozprawę prowadzi radca 
Adamiak, oskarżonego broni dr. Ostaszewski. 
Oskarżony, który przedstawia się jako czło­
wiek usposobienia gwałtownego, oytował naj­
przód lioznych świadków na to, że p. Trzciń­
ski jest nałogowym pijakiem, który „upił S’S 
jeszoze przed 16 laty, a teraz tylko dolewa** 
a wreszoie zarzuoał mu, że uwiódł mu żonę.

Sp. Witold Wolański, który przed kilku 
dniami umarł w Mihuozenach na Bukowinie, 
zapisał buczackie swoje dobra Duliby i Je- 
dnooentówkę dwom bratankom, resztę zaś 

rzeszło 800.000 zł. pannie Bronisławie Eok- 
ardtównie, której był opiekunem. W razie 

jej bezpotomnej śmierci z majątku ma być 
utworzoną w Czerniowoaoh fundpoya dla sie­
rót ohrześoijan.

John Buskln. który umarł w sobotę 
w Anglii był estetykiem i filozofem sławy 
wszechświatowej. Urodził się w roku 1819,

poświęcał się zrazu malarstwa, później prze­
rzucił się do estetyki i w roku 1848 wydał 
swoje większe dzieło: „Nowośytui malarze*1. 
Był on teoretykiem prerafaelizmu i kierunku 
modernistyoznsgo w sztuoe angielskiej. Dążył 
do oparcia teoryi sztuki na podkładzie, ety- 
oznym i . to doprowadziło go do rozmyślań 
nad kwestyami ekonomicznemi i sooyalnemi, 
które wyłożył w lioznych swych pismaoh, wy­
wierając olbrzymi wpływ na umysły swoioh 
ziomków. Od roku 1867 do 1884 był profeeo 
rem uniwersytetu oifordzkiego, w ostatnich 
zaś oaasach żył w odosobnieniu w swojej po- 
siadłośoi wiejskiej w Lanoashire. Umarł na 
influenzyę.

Falsyfikaty. Z Paryża piszą: Krajobra­
zów Corota znaj daje się w ruohu handlar - 
skim więcej podrobionych, niż prawdziwyoh. 
Ostatnimi czasy dały one powód do dwóch 
spraw sądowych o oszustwo. Prawda, źe sam 
Corot jest niemało temu winien. Znakomity 
artysta posiadał bardzo dobre seroe i nie 
rzadko szafował swoim podpisem, jako filan­
tropijnym datkiem. Pewnego razu przyohodzi 
do niego młody malarz, bardzo ubogi, zgło­
dniały i zmarzły. Pod pachą trzyma mały 
obrazek, namalowany widocznie pod wpły­
wem Corota. Przyszedł do mistrza prosić 
0 .jeK° pośradniotwo w sprzedaży sv oj ego 
dzieła.

— Ileż pragnąłby pan za swój obraz o- 
trzymaó ? — pyta Corot.

— Żeby choć ze dwadzieśoia pięć fran­
ków ! — odpowiada biedak.

Corot przypatruje się obrazowi.
— Wiesz pan, to woale dobre — mówi 

wreszoie. — Ja panu pomogę, żebyś pan do­
stał pięćset franków.

I bierze pędzel do ręki i na przyniesio­
nym obrazie smaruje swój podpis. Młody ma­
larz otrzymał z łatwośoią pięćset franków za 
obraz, zaopatrzony autentyoznym podpisem 
Corota. A teraz jego dzieło wisi prawdopo­
dobnie w salonie jakiego dorobkiewicza, któ­
remu ohodziło o firmę, nie o dzieło.

W lwowskiej Czytelni dla kobiet od­
czyta 27 bm. dr. Eug. Piasecki praoę swą na 
temat „Zabawa w świetle wiedzy.“ W krót­
kim zarysie poda prelegent zapatrywania u- 
ozonyoh na genezę zabaw w Ogóle, omówi 
ioh znaozenie hygieniozne, wyohowawoze i 
społeczne i przyjdzie do wniosków. Temat 
tej prelekoyi jest tak ważny i tak bardzo na 
ozasie, że wydział Czytelni uprasza uprzej­
mie szersze koła nauozyoielskie i rodzioów, 
któryoh to jednyoh i drugioh kwesty a rze­
czona powinna żywo interesować, o jak naj- 
liozniejszy udział.

Lnowskie towarzystwo łyżwiarskie wy­
dało właśnie na pamiątkę swego jubileuszu 
bardzo piękne karty korespondenoyjne z fo­
tografiami. Są to nader udałe fotografie zdjęś 
Stawów Panieńskich i z toru łyżwiarskiego, 
a dla bliższy oh znajomych także zdjęć grupy 
urzędująoego dziś wydziału towarzystwa. 
Produkoya tyoh kart została ściśle ograniozo- 
ną i dlatego cena ioh jest cokolwiek wyższą 
-d  zwykłyoh fotodruków. Jak długo zapas 
starczy, tak długo zdjęcia te na karty prze­
niesione, nabywać można w kasie dziennej 
towarzystwa łyżwiarskiego.

Wieczór patr jo t  > ceny ku uozczeniu 81 
rocznioy śmierci Jana Kilińskiego urządzony 
będzie w niedzielę 28 b. m. w wielkiej -alt 
ratuszowej o godzinie 7 wieozorem staraniem 
towarzystwa polskiej młodzieży rękodzielni­
czej im. J. Kilińskiego. „O Kilińskim** mówić 
będzie p. Baozyński, a część chóralną objęła 
drużyna „Echa1*.

Bal, przygotowywany na 28 bm. na cel 
oświaty w koloniach polskioh zapowiada się 
świetnie. Wielka ozęśó biletów już jest roz- 
sprzedana. Spodziewany jest liczny zastęp 
gośo z prowinoyi. Rozesłano przeszło dwa 
tysiąoe zaproszeń. Do tańoa będzie przygry­
wała mnzyka wojskowa 80 pp. pod kiero- 
wniotwem kapelmistrza p. Karola Rolla, któ­
ry na bal ten skomponował „Mazur Barań­
ski", poświęoająo swą kompozyoyę komiteto­
wi, urządzającemu bal. Ozdobione ręozną ma- 
laturą karnety zostaną wykonane pod kie- 
rowniotwem znanego malarza prof. Rybkow- 
skiego. Kto by na bal 28 bm. zaproszenia nie 
dostał, a ohoiałby byś na nim, raozy się zgło­
sić między godz. 3 a 6 do kanoelaryi tow. 
handl.-geograf. Chorążozyzna 17.

Kalendarz.
We czwartek 26 styoznia Nawr. św. Pa­

wła. — Ermyła i Str.
Wsohód słońoa d. 25 styoznia o godzinie 

7 min. 45, zachód o godz. 4 min. 42.
W piątek 26 styoznia Polikarpa B. — 

SS. Oteo w Synai.
Wschód słońoa d. 26 styoznia o godzinie 

7 min. 44, zaohód o godz. 4 min. 44.

Pałac kobiety.
Takie miano nosić będzie gmach dumny, 

uiająoy być ozdobą tegorocznej wszechświato­
wej wystawy paryskiej. Nie po raz to pier­
wszy oglądać będziemy na wszechświatowych 
wystawach gmach własny pracy i sztuki ko­
biecej i ruchu kobiet. Ameryka i na tym 
punkcie ubiegła Europę, bo „pałacem kobiety" 
mogła się poszczycić już wszechświatowa wy­
stawa w Chicago w r. 1893. Plan owego gma­
ohu wykonany był przez architekta kobietę, 
a w liczny , h jego ubikacyaoh rozmieszczone 
były okazy praoy kobiet: z dziedziny sztuki 
kulinarnej, tkactwa, koronkarstwa i sztuki. 
Znajdowała się tam nadto biblioteka' złożona 
wyłącznie z dzieł pisanyoh przez kobiety, 
ściany ozdobione były portretami rławnyoh 
kobiet, a w wielkiej hali miewiały wykłady 
prelegentki kobiety.

Na najwyższem piętrze urządzono wspa­
niały taras, gdzie podawa o lody i herbatę 
mrożoną. W suterenach urządziły piaktyozn# 
Amerykanki ogród dla dzieci, przypuszczały 
bowiem, że wiele kobiet zwiedzać będzie wy­
stawę w towarzystwie dzieoi. Ażeby tedy ma-

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie poleca MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie,
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mnsiom ująć ciężaru opieki, urządziły ów 
ogród, gdzie oddawano i odbierano dzieci aa 
biletami, jak paczki na poczoie...

Niemowlęta umieszozano w kołyskach 
i zaopatrywano je buteleczkami z mlekiem, 
starsze dzieci zaś bawiły się pod dozorem ła­
dnych bon. Ogół chętnie przyglądał się tym 
zabawom dziatwy. W amerykańskim tym „pa­
łacu kobiety" był również oddział francuski, 
w którym podziwiać można było bogate i ja­
sne statystyki stosunków żyoiowych i zarobko- 
wyoh Franouzek. Autorką tych statystyk była 
jedna z najdzielniejszych koryfeuszek ruchu 
kobiet pani Pigard z Paryża!

Obeonie urządza pani Pigard z pomocą 
możnowładoów i finansistów paryskich wspa­
niały „pałac kobiety “ na plaou wystawy pa­
ryskiej. Miał być wzorowany na pałacu chioa- 
gowskim a tylko zamiast ogródka dziecięcego, 
zamierzono otworzyć salony do fryzowania 
i ubierania kobiet, boć Franoya nie obfituje 
w dzieci, a jest krajem błogosławionym kwe- 
styj tualetowyoh.

Początkowo obliczono, że pałac zajmie 
1600 metrów kwadratowych miejsca, ale kon- 
kurencya ścieśniła te plany. Krawcy parysoy 
postanowili osobno urządzić pawilon kostyu- 
mów historycznych kobiecych, zaczem „pałao 
kobiet" (zbudowany na przestrzeni 800 metrów 
kwadratowych) będzie posiadał wyłąoznie cha­
rakter międzynarodowego klubu kobiecego, do 
którego jednakże i panowie będą mieli wstęp 
wolny.j

U stóp wieży Eiffla, koło mostu de Jeny, 
wznosić się będzie ów gmach, zbudowany 
w stylu rokoko. Szerokie sohody prowadzić 
będą do salonów klubowych prelekcyjnyoh, 
oraz do wspaniałej biblioteki, która ma zawie­
ś ć  wszystko, oo napisano w sprawie kobiet, 
Za drobną opłatę mogą literatki wszystkich 
narodów umieścić swe dzieła w tej bibliotece 
i zapewnić sobie tym sposobem znaczną re- 
klamę. Drukowany będzie także zupełny kata­
log dzieł tej biblioteki, oo ułatwi korzystanie 
z książek.

pysznem oświetleniu budziła podziw a w ca- 
łośoi widoczną była nie rutynowana ale cięż­
sza ręka a miękka rączka, kierowana wrodzo­
nym smakiem estetycznym jej właścicielki. 
Znaczną ozęść ustawicznych oklasków przy­
pisać należy po wyż wymienianej rąozce. I pod 
względem kostyumów osiągnięto też świetne 
rezultaty tak iż trudnoby było i największe- 
mu zrzędzie wytoczyć jakie zarzuty zwła­
szcza, że reżyseiya spisała zię znakomicie da­
jąc na scenę ten piękny obrazek ze znaw­
stwem i widocznem staraniem dążenia do 
wytwornej stylowej całości.

W „Romantycznych” gra tylko pięó 
osób: dwóch ojoów Bergamin (p. Solski) i 
Pasquinof (p. Przybyłowicz), Peroinet p. (Ta- 
rasiewioz), dwudziestoletni chłopak zakochany 
w Sylweoie (p. Przybyłko) i Strsforel (pan 
Roman) pyszny typ eksaktora speoyalisty 
urządzania porwań, bójek i t. p. Wszysoy 
grali wzorowo dając niezrównany kwintet w 
świetnej harmonii.

Widowiska dopełniła jednoaktówka Pail- 
lerona „Zazdrość" w której panie Bednarzew- 
ska i Węgrzynowa oraz p. Sobiesław ze skut­
kiem starali się dobrze usposobić i przygoto­
wać publiczność do przyjemnych rozko-zy, 
jakie stwarzają „Romantyczni" których aby- 
śeie w podobnej szacie jak najprędzej po­
znali we Lwowie.

Teatr w sobotę i w niedzielę próoz ga- 
leryi był wy sprzedany, a publiczność lożowa 
i w krzesłaoh nie szozędziła artystom gorą­
cych dowodów uznania ioh talentu i pracy.

Kaźmierz te Lwowa.

Sztuki piękne.
Repertoar teatru hr. Skarbka.
We ozwartek po raz pierwszy w tym se­

zonie „Goplana" opera romantyozna w 3 ak- 
taon W ład. Żeleńskiego, w której Balladyną 
będzie pani Arklowa, Goplaną pani Camilo- 
wa, Aliną panna Bohussówna, matką pani 
Kasprowiozowa, Kirkorem p. Myszuga, Ko- 
strynem p. Szymański, G. -iboem p. Malawski, 
Choohlikiem pani Kliszewska, a Skierką panna 
Szuppówna.

W piątek (wznowienie) „Swijt nudów" 
komedya w 3 aktach Edw. Paillerona, prze­
kład L. M.

W sobotę o 7,4 popoł. dla młodzieży 
szkolnej „Firoyk w zalotaoh" komedya w 3 
akt. Franoiszka Zabłockiego i „Wujaszek Al­
fonsa* komedya w 1 akcie Stanisława Do­
brzańskiego.

W sobotę o ^,8 wieczorem po raz drugi 
„Goplana* opera romantyozna w 3 aktaoh a 
5 odsłonaoh W. Żeleńskiego.

* Jan Raszka. Z powodu wystawy po- 
wszeohnej w Paryżu, rozpisał przed kilku 
miesiąoami Artur Krupp, właśoioiel wyrobów 

, metalowych w Berndorfie, a kuzyn głośnego 
„króla armatniego" konkurs na model brązo­
wej grupy, któraby przedstawiała koioząoy 
się i nadohodząoy wiek. Nagroda wynosiła
5.000 koron. Z 17 nadesłanyoh prao, przyzna­
no pierwszą nagrodę Polakowi i Janowi Rasz- 
oe z Cieszyna; drugą otrzymał rzeźbiarz Wol­
ter z Pforzheim, trzecią spółka Philipp i Simb- 
rfiok z Wiednia. W nagrodzonej grupie p. 
Jana Raszki myślą przewodnią jest znaoze- 
nie pary i elektrycznośoi tak w X IX  jak w 
przyszłym X X  wieku. Ustępująoe stulecie 
uzmysławia realistycznie wykonana figura 
robotnika, przedstawiciela klasy, która dopie­
ro w ostatniem stuleciu wystąpiła w stanow- 
osyoh zarysach. Prawa ręka robotnika, dzie­
rżąca młot, opiera zię na skrzydlatem kole, 
symbolu handlu i komunikaoyi. Elektrycz­
ność uplastycznia młodzienieo, który magi- 
oznem dotknięciem zapala cztery płomienie, 
wykwitaj ąoe z liliowyoh kielichów. Kieliohy 
te osadzone są na gałęzi, zakreślającej zgra­
bny luk nad smukłymi kształtami nagiej ko­
biety o zagadkowej, sfinksowej charaktery­
styce. Cokół oplata wąż, symbol wiecznośoi. 
Dzieło zyskało uznanie znawoów sztuki i zwró­
ciło uwagę na młodego artystę. Jan Raszka 
jest polskim Ślązakiem z Cieszyna. Pierw­
szym mecenasem młodzieńca był dyrektor 
dóbr kameralpych Waloker-Uysdal, za które-
Io prooekcyą Raszka wykonał portret arc. 

[geniusza. Wpłynęło to na dalsze koleje 
artysty, który wstąpił do Akademii sztuk 
pięknych w Wiedniu. Zaraz w pierwszem 
półroczu modelował biust aroyks. Albrechta. 
Po ukończeniu szkoły malarskiej pod kierun­
kiem LAllemanda i Bergera, poświęoił się 
oałkowioie rzeźbiarstwu pod kierunkiem Hell- 
merl « S t ? bll8Clha- Na jubileuszową wysta- 
W1 ' wy Baj  dwi» 8rupy robotników,zakupione przez rząd, a ostatnfą pracą mło­
dego artysty, rokującego znaczne nadziei#, 
jest opisana grupa: Wiek XTX i X X

* „Romantyczni" Głośny utwór autora 
„Bergeraca" ukazał się w dniu 20 b. m. na 
krakowskiej scenie i doznał nadzwyozajnego 
>owodzenia pod każdym względem, na co w 

pełni zasługuje. Poezya, ozar, piękno, urok 
wionie w „Romantycznych" z każdego wyra­
zu, z każdej soeny, z każdej sytuaryi. ni® 
tam brudu, ni skandalów, to teźwidz w tym 
prawdziwym poemaoie od poozątku dozna­
ją rzetelnyok istotnyoh rozkoszy, t .k mu do­
brze, tak błogo gdy śledzi rozwijającą się 
akoyę bez zbrodni, ozamyoh podstępów, fal- 
•zu, oszustw itp Jestto w swoim rodzaju ar- 
°y« ieło które z jednej strony budzi zaohwyt 
z drugiej i  izwyczaj dodatnio oddziaływa 
ue umysł i seroe słuohacza.

Rzecz cała rozgrywa się w pięknym o- 
grodzie, który w drugim i trzecim aL îe ule­
ga w ślad tooząoej się akoyi zmianom. W y­
stawowo osiągnięto w teatrze krakowskim w 
tym kierunku szozyt przemieniając scenę w 
oudowne zielonością i kwiatami zacisze ogro- 
dn. Obfitość kwieoia świeżego i sztuoznego w

(Tel. „Ga*. Nar.")

Praga 24 stycznia. W Sianie sytuaoya 
niezmieniona. \Vu4jraj zebrały się stowa­
rzyszenia. Mówcy wzywali na nioh ogół ro­
botników do wytrwałośoi w strajku i zaoho- 
wania spokoju. W półnoono-zaohodnim cze­
skim rewirze węglowym strajkuje 17.900 lu­
dzi. Spokój nigdzie nie został zakłóoony.

Brilx 24 stycznia. W 19 tutejszych szy- 
baoh węglowych z 3186 robotników t lko 668 
zjechało do robót, resztę więo należy uważać 
za strajkujących. Sytuaoya spokojna

Cieplice 24 styoznia. W tutejszym re­
wirze strajkuje około 1600 robotników. Dwie 
fabryki zawiesiły ruch a inne mają to dziś 
jutro uozynić. Spokój nie został zakłóoony.

Nąjerszów 24 styoznia. Onegdaj i wczo­
raj wysłano do Pilzna i okolicy ten węgiel, 
który był pierwotnie przeznaozony za grani- 
oę, panuje tam bowiem ogromny brak pa­
liwa.

Falkuów 24 styoznia. Z 5614 górników 
tutejszego okręgu nie zjeohało do robót 3289, 
a należy się obawiać jeszcze dalszego roz­
szerzenia się strajku.

Wiedeń 24 styoznia. Wedle doniesień 
Mięsu, Pilzna, Rokiczan, Karlsbadu, Osieku 
i Duzu strajk wszędzie trwa dalej. Pokoju 
nigdzie nie zakłócono, tylko w Warnsdorfie 
i Haindorfie strajk jest już ukończony.

Praga 24 styoznia. Urzędowa Prager Zei 
łung w nieurzędowej swej częśoi poświęoa 
dłaższy artykuł obecnemu strajkowi i wyraża 
ubolewanie, że w widu rewiraoh właścioiele 
kopalń nie zgłosili się do naznaczonyoh przez 
ustawę urzędów pojednawczych, które maji, 
zadanie łagodzić ostrość strajku. Ponieważ ba 
stownicy są solidarni, • więo i właścioiele ko 
palń postanowili również występować solidar­
nie przeciw żądaniom robotników, domagają- 
cyoh się ośmiogodzinnego dnia praoy i 20 
procentowego podwyższenia płaoy. Właścioiele 
oświadozają, że tych żądań robotników speł­
nić nie mogą, a nadto dowodzą, że gdyby ro 
botnioy raz się przekonali o skuteczności je 
neralnego strajku, toby go wkrótce znown 
powtórzyli.

Już dziś przebąkują robotnicy o sześcio­
godzinnym dniu praoy, a wreszoie właścicie­
le kopalń i na to się powołują, że w razie 
spełnienia żądań robotniozyoh, musiałby wę­
giel znacznie podrożeć, oo byłoby prawdziwą 
klęską dla przemysłu austryaokiego, który 
i tak już staoza oiężką walkę z konkuren 
oyą zagraniczną.

Br1ix 24 styoznia Z ogólnej liczby 664f 
robotników stanęło dziś do praoy 1477. W 2ć> 
szybach roboty stoją. Spokoju nigdzie nie za- 
kłóoono.

B ruksela  24 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu parla­

mentu minister spraw zagranicznych Fa- 
verau odpowiedział na interpelacyę, co ma 
za znaczenie misya Bernaerta w Berlinie 
i czy istotnie Bernaert ma się starać o 
pośrednictwo Niemiec w wojnie Anglii z 
Transvaalem. Minister rzekł, że Bernaer- 
towi rząd belgijski nie powierzał żadnej 
misyi.

Anglia i Transvaa>.
(Tel. „Gs*. Nar.“ )

(Tel. „O n. Nar.“)

Wiedeń d. 24 styoznia. 
Konferei.oyi pojednawozej ezesko-nie- 

mieokiej przewodniozyó będzie prezydent mi­
nistrów dr. Koerber a odbędzie się ona w 
prezydyum ministerstwa. Reprezentanci gru­
py sooyalno-demokratyoznej jako też sohfi- 
nererowcy nie zostaną na nią zaproszeni.

Budapeszt 24 stycznia.
Komisya finansowa sejmu węgierskiego 

obradowała wczoraj nad budżetem. W dysku- 
syi zabrał głos także minister skarbu Łukaos 
i oświadozył, że podwyższenie płao urzędni 
kom państwowym nie da się jeszcze na razie 
przeprowadzić. Omawiał potem sprawę osta- 
teoznego przejśoia do waluty koronowej i 
przyrzekł, że banknoty po 5 i 20 koron zo­
staną puszczone w obieg jeszoze w roku bie­
żącym. Co się tyozy zniesienia stempla od 
kalendarzy i inseratów dziennikarskich to pro­
jekt dotyoząoej ustawy jest już gotów i bę­
dzie wkrótoe przedłożony sejmowi.

Następnie komisya uchwaliła budżet.

Telegramy i telefonematy
P a r y i  24 styoznia.

W procesie asumpcyonistów wczoraj 
skończono przesłuchiwanie świadków. Pro­
kurator żądał rozwiązania zgromadzenia 
asumpcyonistów, bo są ni Bbezpiecznymi 
dla porządku publicznego.

L o n d y o  24 stycznia. 
Boerzy bez przerwy zasypują Kim- 

berley kulami z dział swoich, a zwłaszcza 
reduty przedmiejskie.

M odderrfTer 24 stycznia. 
Anglicy bez przerwy strzelają z dział 

do Boerów.
L ondyn  24 styoznia. 

Angielski rząd spodziewa się stanow­
czych wiadomości od generała Bullera 
dopiero za dwa albo irzy dni. Pogłoski 
zatem zarówno o nowej klęsce Bullera, 
jak o odpędzeniu Boerów od Ladysmithu 
muszą do tego czasu pozostać tylko po­
głoskami.

L on ren zo-!łla rqaes 24 styoznia.
Z obozu boerskiego donoszą, że kule 

oerów zniszczyły w Ladysmisie mieszka­
nia generała Whita i Huntera, ale nie­
wiadomo czy kto przy tern zginął. Oliwier 
Hock od soboty wystawiony jest na gwał­
towny i nieustanny ogień armatni. Prezy­
dent Oranii Stejn zajmuje najbardziej wy­
sunięty posterunek na terenie, zajętym 
przez Boerów orańskich.

L ondyn  24 styoznia.
Do Pretoryi nadczedł telegram z 18 

bm. iż owego dnia Anglicy otoczyli re­
konesans boerski, złożony z dwustu lu­
dzi, rekouensans ten jednak zdołał się prze­
bić z bronią w ręku do swoich.

L on dyn  24 styoznia.
Wedle telegramu z obozu boersiiego 

nad Tugelą z 19 bm. Anglicy obsadzili 
brzeg Tugeli bardzo silnie. Na wiadomość
0 manewrze kawaleryi angielskiej zamie­
rzającej oskrzydlić Boerów, wyruszył prze­
ciw mej silny patrol Boerów, Anglicy jed­
nak takim go ogniem z dział swoich przy­
witali, że stracił czternastu zabitych i dwu­
dziestu rannych.

L o a r e n io -N «rq a e z  24 styoznia.
Z głównej kwatery Boerów donoszą

20 bm: W uroczystość 60 rocznicy uro­
dzin Jouberta komendant Botha zrobił wy­
cieczkę z obozu na ozele znaczniejszego 
oddziału boerskiego, aby zasięgnąć języka
1 po krótkiej utarczce obszedł przednią 
straż angielską.

P ie te r -M n  r i t z b u r g  24 stycznia.
Rozeszła się pogłoska, że jenerał 

Dundonald zdołał się przedostać do La­
dysmithu na czele 1600 ludzi. Pogłoska 
ta dotąd nie została potwierdzoną.

L on d y n  24 stycznia.
Jak donosi „Biuro Reutera" z Dur- 

banu 22 bm. okręt niemiecki „Bundes- 
rath* miał już odpłynąć stamtąd na 
wschód. W Ladysmisie umiera dziennie 
na tyfus i dysenteryę około 10 osób.

L on dyn  24 stycznia.
„Biuro Reutera" przeczy doniesieniu 

dziennika „Daily News* jakoby rząd an­
gielski postanowił wysłać do Afryki po­
łudniowej 17ty pułk lansyerów, 7my pułk 
dragonów i 4tą brygadę konnicy.

L on dyn  24 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Pretoryi

21 bm : Ułównym dowódcą wojsk Boerów 
w Oolesbergu zamianowany został Dewet. 
Anglicy zaatakowali w niedzielę rano Boe­
rów koło Colesberga. Wszczęła się zacię­
ta bitwa, której wynik nie jest jeszoze 
znany. Wedle ostatnich sprawozdań Boe­
rzy mieli utrzjmaó się na swoich stano- 
wiskach.

L on d y n  24 stycznia. 
„Biuro Reutera" ogłasza telegram z 

obozu Boerów 21 bm: W sobotę popołu­
dniu ponowili Anglicy atak wśród gwał­
townego obustronnego ognia. Walka trwała 
do wieczora. Anglicy ponieśli poważne 
straty.

L o n d y n  24 stycznia.
Z Kimberleyu donoszą 28 bm: Boe­

rzy na nowo bombardują dziś gwałtownie 
miasto.

L on d y n  24 styoznia. 
Generał Buller telegrafował ze Spe- 

armanseampu 23 K>m* wieczór: Generał 
Warren zajmuje dotychczas zdobyte w d. 
21 bm. j ozycye. Wr odległości 1400 yar­
dów przed nim obozuje nieprzyjaoiel, nie­
co na zaohód od Spionskopu. Atak na tę 
miejscowość jest bardzo trudny i ryzy­
kowny. Obecnie prowadzi walkę artyle- 
rya, dziś wieczorem*. zaś ma być podjętą 
jróba zdobycia Spionskopu, które domi­

nuje nad wszystkimi szańcami nieprzy- 
aoiół.

poroie doszedł do 66.900.000 zł. & więo mniej 
o 4,600.000 niż w tym samym miesiąca r. 
1898, w eksporcie zaś do 72.500.000 zł. & więc 
o 500.000 mniej aniżeli w r. 1898. Nadwyżka 
eksportu nad importem wyniosła 5,600000 zł. 
podczas gdy w roku poprzednim przedstawia 
ła kwotę 600,000 zł. W ciągu oałego r.1899 do­
sięgną! import kwoty 790,300.000 zł. tj. mniej 
o 29,500.000 n ź w r. 1898 Eksport wynosił
928,400.000 zł. & więc więcej o 128,800.000 
zł. a zatem stan czynny bilansu handlowego 
za rok ubiegły wynosi 138,100.000 zł. podozas 
gdy w r. 1898 bilans ten zamknięty został 
ze stanem biernym na 12,200.000 zł.

— Rada przemysłowa. Z Wiednia tele­
grafują nam 24 bm: Przyboczna ministeryalua 
rada przemysłowa miała wczoraj posiedzenie 
plenarne.

Imieniem ministra handlu powitał ze­
branych szef sekcyi Weigelsperg i zapropo­
nował wybór subkomitetu, któryby się zajął 
sprawą wysyłania urzędowych sprawozdaw­
ców handlowych do niewyzyskanyoh dotąd 
miejsc zbytu, na który to cel ministerstwo 
handlu wyznaozyło 50 tysięcy koron.

Nastąpiła potem dyskusya nad stosun 
kiera Austryi do Węgier. Referent Sobotka 
wniósł rezoluoyę, wyrażająoą ubolewanie, że 
radzie przemysłowej nie dano we właściwym 
czasie zabrać głosu w sprawie ugody z Wę­
grami i że rząd aastryaoki nie umiał zawrzeć 
ugody korzystniejszej dla przemysłu austrya- 
ckiego niż ta jaką zawarł.

Rezolucya wyiaża też nadzieję, że jak 
najrycnlej będzie zawarta ostateczna ugoda 
iporozumieme się w sprawie taryfy celnej. 
Wywiązała się nad tym przedmiotem dysku­
sya, w której między innymi zabrał głos tak­
że delegat lwowskiej izby handlowej p. Ko 
lischer i przypomniał, że zniesienie tzw. obro­
tu miewa me jest korzystnem ani dla mły­
nów austryaokioh ani dla rolników. Błędnem 
jest mniemanie, że po zniesienia tego obrotu 
poprawią się interesy młynów austryaokioh.

Niedługa przyszłość dowiedzie, że oi 
którzy się z tego zniesienia cieszyli, byli w 
b2ędzie.

Z kolei obradowano potem nad wnio­
skiem Hartkego, ażeby ze względu na opła­
kany stan przemysłu jedw&bniczego, wyzna­
czać premie dla osób pragnącyoh się przemy­
słowi temu poświęcić. Wniosek ten uchwalono.

— Szewskie i rymarskie dostawy dla 
wojska. Jak wiadomo, rozdział zastrzeżonych 
dla przemysłu drobnego szewskich i rymar­
skich dostaw wojskowych, przeprowadza obe- 
on j  ministerstwo handlu za pośrednictwem 
izb handlowyoh i przemysłowyoh. Otóż izba 
lwowska, na której okręg z ogólnego rozdzia­
ła przypada 10.612 par butów i 3902 sztuk 
wyrobów rymarskioh do dostawienia, roze­
słała już do poszczególnych majstrów, któ­
rym roboty owe przydzielono, względnie do 
przełożonych interesowanych stowarzyszeń 
szewskich i rymarskich, przepisane deklara- 
cye i formularze, które należy odpowiednio 
wypełnić i bezwarunkowo przed dniem 5 lu­
tego br. pod grozą utraty roboty odesłaó 
wprost do wojskowego składu mundurowego 
nr. 1 do Berna na Morawie. Przy tej sposo­
bności izba handlowa i przemysłowa zwró- 
oiła ponownie uwagę interesowanyoh maj­
strów na warunki pierwotnego ogłoszenia, w 
myśl któryoh roboty mają być wykonane 
ściśle wedle wzorów, tudzież, że wzbronio- 
nem jest przenoszenie (cesya) robót przydzie­
lonych jednemu majstrowi na innego ręko­
dzielnika lub przedsiębiorcę a to pod tym 
rygorem, że roboty może wojsko nie przyjąć. 
Dodać wypada, że izby handlowe i przemy­
słowe dokładają starań, aby i od minister­
stwa obrony krajowej uzyskać dla przemy­
słu rękodzielniczego dostaw wojskowyoh, po­
dobnie jak to się dzieje już na Węgrzech, 
dotyohczas wszakże starania te nie odniosły 
jeszcze skutku.

Wiadomość. aiełii«««

Dział ekonomiczny.
^ _  ffiedeń 31 styozmia. (Tel. Gaz. Nar.) 

Wedle uriędowergi o wykazu handel zagrani­
czny Austro-Węgii >r w grudniu r. 1899 w im-

Lwów, dnia 34 stycznia 1900. 
Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 

200 zł. m. k. 99.80 do 100'80. Kolei i. ow.-Czern.-Ja k 
pe 100 zł, w. a. 140-— do 142.—. BadLu hipotecznego po 
200 zł. «  a. 175-— do 185'—. •“ Iieyj garbarni R/ mow 
skiej po 200 zł. —•— do 85' -

L ist; zastawne na 100 zł.. Banko hipot. gal. 4°/., 
koronowe 91-50 do 92‘20. 5°/o * 10°/,. prem. 109-— do 
lOir /O. 4l/}°/o los. w 50 latach 98-— do 98‘70. Banku 
krajowego 4*/a°/o los. w ol latach 99.60 do 100*30 Banku 
krajowego 4°/0 log. w 57 latach 95-50 do 98-20 Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 40/„ (I. emisya) 95.50 do 96-20. 4% 
los 11 41 lat. 95-20 do 96-90, 4»/ los. w 56 latach 94-80 
do 95-50.

Ohllgi za 10(1 > Galie, funduszu propinacyjnego
4°/o 97-40 do 98.10 Buków, funduszu propinacyjnego 51/ 1 
102'— do —•—. Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II. em. 
100-80 do 101-—. Polyczka krajowa 67o w. a. *08-— >1 
—•—. 4*/a0/o 100* —- do 100-70. 4°/0 obligacje kolejom- 
Banku krajowego 95-— do 95-70 za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 56*25 do 58*25. Los; 
mii ta Stanisławowa 116-— do —-—.

Monety: Dukat cesarski 11*38 de 11*48. Napoleona i 
19*12 do 19:22. Półimperyał — do — . Rubel rosyjs . 
orebrny 2*52— do 2*60—. Rubel rosyjski papierowy 2 54*80 
do 2*56*80. 100 marek niemieckich 117*70 do 116*30.

Wałnlejsze zmiany kurzów w ostatnim tygodnia 
byty następujące:

— Frankfurt dnia 24 stycznia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 233 70, kolej pań­
stwowa — *—, a!piny — —, Disoonto 193*90, 
Laura 257 9G

— Paryż dnia 24 styoznia. Giełda wie­
czorna : Trzyprooentowa renta 99*97. Mąka 
25*30.

— Berlin dnia 24 stycznia. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austryaokie 84 60 (podług 
obliozenia procentowego). Spirytus 46*90. Au- 
stryackie kredyty —*—, Disc. Commandit 
000*00

— Wiedeń d, 24 styoznia Cukier suro­
wy 26-10 do —*—. Nafta galioyjska —*— do 
— •—. Spirytus 39*-- do 89 20.

Wiedeń d. .a 24 stycznia. (Telegram Gar. Nar.) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 233 70. węgierskie zak o fcredy- 
186*50, Anglobankn 124*25, Unionbankn 155*50, Banka 
dla krajów koronnych 117—, r)ankvereinu 186 2o, Bode-j- 
oreditn 243*—, Gal. Banka hipot. 176'—, koltji państw - 
wyeh 13375, kol. południowej 25-20 tramwaju 14625, 
kolei Elbetual 123*25, kolei północnej 288*75. kolej eze. - 
niowieeka —■—, a] ̂ ,ny 274—, Rima Mura aya 333-50, 
pragskiego tow zei- 61200, fabryki broni —■—, tnreo- 
kie tytoniowe 137*50, oblig. węg. indemniz. 84*—, rent* 
majowa 99'65, anitr. renta koronową 9870, węg. renta 
koronowa 95-00, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-25, 4-prc- 
oenl listy banku krajów 95-60, 4,/1-proceut. listy banku 
krajów. 99*60, 4-proeent. listy banku hipoteozn. 91-10 
4>/a-procent. listy banku hipoteozn. 98-—, 5-prooentowe 
lizty zast. bank. hipoteozn. 109- 4-prooent. gal. obite, 
propinao. 97*50, 4-prooent gal. poż. kraj z r. 1893 9* 20 
4-proeent. poiyoz. m. Lwowa 91*40, losy tureckie 126 00 
marki 118*15, ruble 255-—.

Lwów dnia 24 ztycznia. (Przei rnk z urzędowoj 
„Gazety Lwowskiej,: Pszenica gotowa 7 25 do 7-50, psze­
nica gotowa nowa 6-75 do 7-25, iyto gotowe 5-76 do 6 0y,

lyto gotowe na terminy 5-50 do 5*70, owies obrooiny g* - 
towy 5*20 do 6-60, owies na terminy 6"— do 5-85, ję ­
czmień pastewny 5-— do 5-50, jęczmień brow. 6*— do 
7.—, groch do gotowania 6-75 do 9-—, wyk* 4*40 
do 4-80, nasienie lniane — d« —*—, nasienie kono­
pne —-—, do —*—, bób —*— do —*—, bobik 4.50 do 
4*60 breozka 7-00 do 7-20, koniczyna czerwona galioy]- 
ska 56-— do 70-—, biała Ś0-— do 45*—, tymotka 16*— 
do 18-—, szwedzka do — , kukurudza »t*ra 6*90
do 6-10, nowa 5-60 do 5 75, chmiel stary 25-—, de 45-— 
nowy za 65 kilo — — do — —, rzepak 11*00 do 11*50 
groch pastewny 5’50 do 6*00, do gotowania 0*00 do w*-"1 • 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15*00 do 17* 
na terminy 16*75 do 17* 5, warranty —•— do —<—.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kłeparia.

Kraków dnia 23 stycznia.
Lepaze sprawozdanie i  targów zagranieznyoh nie 

wpłynęły wcale na usposobienie targu tutejsaego, gdy* 
odbyt na mąkę jak był, tak jest ograniczony, a wskstek 
tego młyny nie robią większych zapasów. Pomimo to od­
byt na pszenicę w lepszych gatunks-b był stosunkowo ła­
twiejszy, podczas gdy iyto, jęczmień i owies pozostały za­
niechane. Ceny trzymały się i—gile.

Płacono: pszenicę białą 7*50 do 8*25 kor., ezarwo 
ną 7*50 do 8*35 V ,  żółtą 7-50 do 8*25 k. iyto «*S5 
do 6*86 k., jęozmień browarny 6*50 do 7*00 k., na 
krupy 5*75 <ló 6 00, owies stary 5 40 do 5*80, owies 
nowy 00*00 do-00*00 k., rzepak 1150 do 12 00 k. konioi 
czerwony — do —*— k.. biały —*— do —*— k., 
kukurudza —■— do —•— koron wszystko za 50 kilo­
gramów.

Ban. galicyjski dla handlu i przcmyałn-
Budapeszt dnia 24 stycznia.

Kursa w koronaob i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wrzesień-pażdsć 7*82 do 7.83, 

na kwieeień 1900 rokn 7 72 do 7-73, żyto na padziernik 
0*00 do 0-00, na kwiecień 1900 roku 6*40 do 6*41, owies 
na październik 0*00 do 0-00 na kwiecień 1900 r. 5*06 do 
5*07, kukurudza na maj 1900 r. 4-99 do 5*00, rzepak na 
sierpień 1900 roku 1160 do 1170.

Oferty n? p zenioę mierne.
Cbęó kupna ograniczona.
Tenden yi mdła.
Pogoda: wietrzno i deszcz.
Wiedeń dnia 24 stycznia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 7*90 do 7*91, 

na maj-czerwiec 0*00 do 0*00, żyto na wiosnę 6*78 do 
6*79, na maj - czerwieo 0*00 ' do 0*00, knkunidza na 
maj-czerwiec 5*29 do 5 30. owies na wiosnę 5*87 do 5*38, 
rzepak na styezeń-lnty — do —- —, na sierpień-wras- 
■ien 11*76 do 11*85, olej rzepahewy na stye leń-kwi* 
cień 32-50 do 33-50.

Tendeneya spokojna.
Pcgoda: pochmurno.

P n yjeoha li do Lwowa.
Dnia 24 styoznia.

fiohl Europejski. Hr. C. Koziebrodzki z 
Wiednia, St. Lewandowski z Bełzoa, W. Mar- 
morosz z Karowa, B. Zakrzyński i G. Jaru- 
ozewski z Krakowa, hr. ks. Krasioki z Rosyi 
St. Glazor z Bukaresztu, pułk. Soohan, pułk. 
Scheibenhof i major Schógl z Mostów, R. Ka­
miński z Źółtanieo, M. hr. Bobrowski z Gród­
ka, dr. Nebenzahl z Sanoka, major Nalepa z 
Żółkwi, M Grunwald z Woroohty, Wł. Gnie­
wosz z Kątów.

M a d e i b i i a .
<S* tę rubrykę r«.d*4e?a nio oipewiada).

PANIE, dbaj ąoe o wykwintnośó w toale­
cie, przestały używać starodowawnego Cołd- 
Cream, który tęchniej i i nadaje licom szkli- 

 ̂ sty połysk. Przyswoiły sobie Crć* 
me Simon, Pndr Ryżowy, Mydło 

—. Simona, które się zalecają do środ­
ków toaletowych, bardzo skuteoznyoh 
i zgodnyoh z przepisami hygieny. 
Należy sprawdzić markę fabryozną: 

Simon, PARIS.
W Galicyi w aptekach: we Lwowie u PP. 

Mikolascha, Ebrbara, Wewiórskifcg/' : w Krako­
wie u pp. Redyka, Trauozyć Liego i we 
wszystkich składach perfum, „alanteryjnych 
w bazaraoh, etc.

I  Więcej jak oil 4 dziesiątek lat ulubiony
Cjok przeciw kaszlowi

Wilhelma ziołowy sok
Franciszka Wilhelma, aptekarza w Nettn- 

kirchen, niższa Anstrya 
jest do nabycia we wszystkioh aptekach

Oena za flaszkę 1 zł. 25 ot.
Paozkę poozt. (6 flaszek) rozseła się po 

B zł. opłaconą na Austro-Węgry.

Korę „gonolobus oondurango" przywio- 
ziono do Europy z południowej Ameryki w 
8 dziesiątku lat naszego wieku i natyohmiast 
najsławniejsi lekarze niemieccy stwierdzili że 
sława tej kory jako znakomitego lekarstwa 
na choroby żołądka jest najzupełniej uspra­
wiedliwić ną Ekstrakty t j kory zraza nie 
oieszyły się popularnością, bo nie były sma­
czne i łatwo się psuły na powietrzu, ale zara­
dził i jednemu i drugiemu brakowi aptekarz 
berliński Sohering z „Zielonej Apteki* na 
Chaussśestrasse 19, który tzw. „wino Sohe- 
ringa" przyrządza z najlepszej kory oondn- 
rangowej, sprowadzanej z Matopperra. Dr. 
Wilhelm z Berlina i dr. Kraus z Wiednia z 
jak najlepszym skutkiem zadawali to wino 
chorym na chroniczny katar żołądka, na bo- 
ląozki w żołądku zwłaszcza jeżeli występują 
na tle błędnicy (a wtedy używa rzeozonego 
wina z żelazem) na brak apetytu itd. Jeżeli 
lekarz nie przepisze innej dozy, to można pió 
tego wina od 3 do 6 łyżek dziennie — dzieoi 
oczywiście mniej.

KL
orna najlepsza metoda

Nauki kroju francuskiego
pod firm ę:

M a r y  a W a śn ie  w ska
Lwów, uL Lelewela 1. 0-

W»*4lktt e Uc*nia Balatwia jak  najpumktmmMęj-
Prny tam óm em ach t  p rom ncyi uprau a 9*4 o f  
m i  d obru  ąceao §Umika, diuoości prMoa*

^  _  n u  ócImI i mm*.n i i  dobru idącego etanika, długości prMod* 
i  objętość w kłębach. — D l *  * * !<
“ potne i piertiach ,  długość od tosegetakołmereapre

Ht i tiuli prłtu »»wr7i n ir .i  lnom—mm.
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P O W I E Ś Ć

Napisał JULIUSZ MARY.

(Clą* dALszy).

— Aoh!
— Tak, każdy może daó się zabić.
Poraoznik spojrzał na zegarek. Nie było

jeszoze dziesiątej. Cała godzina do powrotu 
ludzi na śniadanie. I nikogo w posterunku : 
spokój absolutny.

— Ja — rzekł Ragon — przepadam za 
feohtunkiem...

— Ja także, przed wstąpieniem do służ­
by, namiętnie lubiłem...

— Choesa spróbować?
— Jak się panu podoba.
— Dziesięć dotknięć ślepyoh?

— Dziesięć, dwadzieśoia, wszystko mi 
jedno.

Zdjęli kaftany i w flanelowy oh koszu 
laoh oboiśnięoi pasami niebieskimi, stanęli 
naprżeoiw siebie. Maroigny zdjął tylko grube 
ekute trzewiki i zmienił na miękkie sandały. 
Włożył maskę, rękawioe, wziął floret, maoh- 
nął nim w powietrzu, zgiął nogą, wyprosto­
wał i zbadał oprawę.

— Gotów jestem! — rzekł Ragon.
Maroigny zasłonił się. Skrzyżowali flo­

rety. Kilka sekund naoierali na siebie, oby­
dwa zręczni, niezmęezeni, nacierali, odbijali

razy...
jąoe..

w milozeniu. Dwie siły rywalizU'

Maroigny rozstawił nogi i pochylił się.
— Raz! — rzekł, dotykająo poruoznika 

w same piersi.
I prawie zaraz potem, po ataku i zasło­

nięciu s ię :
— Dwa! — rzekł po odparciu uderzenia*

— Trzy!...
Stanął w pozyoyi obronnej, silnej, z flo­

retem nisko.
— Mój poruozniku, zdaje mi się, że nie 

jesteś dziś w sztosie...
— Lepiej się feohtujesa, niż utrzymy­

wałeś.
— 01 nie, słowo daję, mój poruozniku

— rzekł Maroigny z wewnętrzną radośoią — 
leoz pan prawdopodobnie zmęozony poprze- 
dniem feohtowaniem się z majorem...

— No, dalej!
— Służę panu.
Ragon atakował prawie oiągle z zawzię­

tością nie do uwierzenia. Maroigny parował 
ze spokojem i znajomością rzeozy.

1 na każdem natarciem, spokojny, chło­
dny, rachował:

— Cztery I pięó I sześć l siedm! ośm I 
dziewięć!

2 pod siatkowej maski oozy Ragona oi- 
skały błyskawioe.

— Aoh! gdyby to były pistolety! — 
pomyślał Maroigny — juźby się skończyło.

I żeby upokorzyć przeciwnika, pobudzić 
wśoiekłość, jakiej w nim się domyślał, zrobił 
omyłkę, usunął w bok flobert, odsłonił się.

Ragon skorzystał i pohnął tak silnie 
sierżanta w seroe, że floret pękł na pół..

— Dziesiąty punkt pański, mój poru­
ozniku — rzekł Maroigny. — Dobrze zastoso­
wany. Można panu powinszować.

Zdjął maskę, zeby cdetohnąó, i myśląo, 
że parbya skońozona. zdjął i rękawioe.

— Tobie sierżancie powinszować, moony 
jesteś na floretty, jak rzadko — rzekł Ragon 
blady jak śoiana.

— Ooh! mój poruozniku — rzekł Mar­
oigny skromnie.

A w duszy tryumfował, oieszył się z upo • 
korzenia Ragona.

— A jednak — mówił Ragon, który 
zdjął także maskę i rękawiozki — widziałem 
szermierzy znakomitych w sali feohtunkowej, 
nawet silniejszyoh od oiebie, sierżancie, któ­
rzy na plaou, wobeo gołej szpady...

— Obawiali się?
— Nie. Byli pod wrażeniem, ręka im 

drżała.
— To znaozy, mój poruczniku?
— Że gdybyśmy nie mieli ani rękawi­

czek ani masek, żeby nasze florety były na 
ostro... byłbyś może mniej odważny.

— Tak, z pewnością, mój poruozniku, 
byłbym ostrożniejszy.

— Aohl aoh!
— Ponieważ ohodziłoby o pański* żyoie.
— I o twoje?
— I o moje, także..,
— Spróbujmy, jeżeli masz oohotę?
Maroigny miloaał.
— Potrzebujesz się namyśleó, sierżanoie?
— Tak, to co pan proponuje, jest nader 

poważne.
— Ba! Jeżeli jeden z nas zginie, pójdzie 

bo na raohunek wypadku.
— Może... Jeżeli ja  zginę, pan wykręoi 

się, udająo, że mnie żałuje.
— A jeżeli ja?
— Będzie śledztwo i ja  stanę przed są­

dem wojennym.
— Uwolnią oię.
— Nio pewnego. W każdym razie, nie 

mam oohoty stawać przed sądem wojennym 
dla drobnostki.

— Dziękuję

— Znasz poruozniku moje przekonania. 
Jeżelibym stanął przed sądem za zabioie pa­
na nie próbowałbym się bronić i przypisywać 
śmieroi twojej wypadkowi. Powiedziałbym 
poprostu dlaozego pana zabiłem.

— Więo odmawiasz?
— Tak, odmawiam.
— Przyznaj, boisz się. ,
Maroigny zaozął się śmiać i wzruszył

ramionami.
— Wie pan dobrze, że tak nie jest i nie 

wierzy pan w to oo mówi. Przed chwilą prze­
konałem się oo pan potrafi. Jestem dziesięć 
razy silniejszy od pana na szpady. Jeżeli pój­
dziemy na ostre, to będzie po panu i tam 
gdzie będę ohoiał i kiedy będę ohoiał trafię 
pana...

I dodał głosem zniżon m:
— A trafię pana w seroe, bo seroe to 

jest złe i przez nie pan oierpisz.
— A jeżeli ja ohoę, żebyś mnie zabił?
— Poszukaj pan innego sposobu. Nie 

brakuje różnyoh rodzajów śmierci.
— A jeżeli zmuszę cię do walki?
— Nie potrafi pan.
— Znieważająooię, uderzywszy wreszcie.
I Ragon zbliżał się powoli, blady jak

widmo. Sierżant odpowiedział spokojnie:
— Nie znieważysz mnie pan. ani ude­

rzysz.
— Diaozego ?
— Boś mi obieoał.
— Prawda — rzekł Ragon oofając się.
— Leoz jeżeli pan zapomni przyrzecze­

nia, jeżeli pan mnie znieważy lub uderzy, to 
taka obelga nie zniewoli mnie do pojedynku, 
ale zniewoli poprostu do zabioia pana.

I sierżant spojrzał na bagnet, który ra­
zem z pasem leżał na stole. Potem dodał a u- 
śmienhem, jak gdyby ohodziło o rzecz najzwy­
czajniejszą :

— Co prawda, mój poruozniku, czy taka 
śmierć, ozy inna, niobyś na tern nie straoił.

Zbliżył się do stołu, jak gdyby dla ubra­
nia się i stanął tuż przy bagneoie. Jeden ruch 
Ragona, jedno słowo, jedna zniewaga, a odpo­
wiedziałby strasznie, krwawo. Leoz w tej sa­
mej oh wili ruoh się zrobił na podwórzu. Ka­
pral przyprowadził żołnierzy.

Dwaj nieprzyjaciele rozeszli się.
Popołudnie przeszło spokojni % Roboty, 

ohoó z trudem, posuwały się naprzód.
Na szozęś ie pogoda zdawała się utrwa­

lać, niebo było śliozne, lazurowe. Słońce skrzy­
ło śnieg oślepiająco, Maroigny rozkazał żołnie­
rzom wziąć niebieskie okulary. On sam nie 
potrzebował tego.

— A nasz sierżant dla ozego ioh nie kła­
dzie ? — zapytał jeden z alpęjozyków Goliata.

— Ooh! — odpowiedział tenże z powa • 
gą. — Panienka ma orle oozy. Prawda, Bastył ?

— Tak powiedziałeś!
Żołnierze wiedzieli , że sierżat był dziel­

nym człowiekiem... Najodważniejszym i najsil­
nie szym.

Wieczorem także pogoda. Alpejozyoy za- 
ohwyoeni, skończy się blokada, przyróoą ko- 
munikaoye telefonem i telegrafem, prsyjdzie 
poczta na grzbieoie muła. Tak dawno nie mieli 
wiadomośoi z dolin! Leoz oo naj więcej seroa 
ich rozweselało, to to, że pójdą zatknąć na no­
wo fiagę pod obłokami, na szozyoie Lodowców.

Nazajutrz tak samo, troohę tylko niebo 
posępniejsze, lecz mróz zelżał nieoo. W ohwili 
gdy ludzie w Chapieui obudzili się, obłok stał 
na czubku góry Pourri, najwyższym szozyoie 
w okolioy. Małe obłoki kłębiły się dokoła Col- 
metu. Wiatr ustał zupełnie.

— Oto pogoda, jakiej potrzeba na naszą 
wyprawę — mówili alpejozyoy.

fC. d. n.)

DFOBIJE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

U ANNY długie po złr. 15-—, 16 — 
nasiadowe po złr. 7-— i 8'—. Kio* 

*ety pokojowe po złr. 8-50, 17-—, 20 —, 
88 -  , 30-—, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowe plac Kapitul­
ny 1 (.naprzeciw katedry) Filia Tarnopol 
dlae Soblesk.ego.

J l f o  w o l i l#  Lwów, poleca wszelkie 
• l\ 1,r d l l N  instrum ent* m u iy -

etne i samogrająoe. (Jenniki bezpłatnie.

LOKAJ żonaty, poszukuje miejsca na 
ordynaryę. Muże przyjąć uiiejsce w 

wykazem jakotei i w niniejszem miejscu. 
O łaskawe zgłoszenia prosi pod adresem : 
J. J. poste rest. Rz-szów. 446

|K aUCZYCIEL n>jiepi-j polecony, z dłu- 
iw golet lą praktykę, p rzygotow u je  ue*- 
riów szkół średnich, ptywatystów ao 
egzaminów — poszusuje posady. M. O 
Lnów, Agencja dzienników, pasaż Uaus- 
n ana Si.

MAsiiO DŁ8EKOWE najlepsze, rozsyła
codnenn e świeże w paczkach 5 kilo 

wych Detto 9 fuuiów za złr. 4 60, orrz 
najlepszy »er stołowy y funtów za 2 złr. 
franco za pobraniem z gwarancyę najlep­
szej usługi Marya laubow a w Brzeska.

Pomimo, że weł..a i loshar po 
drożały, o 3o , sprzedaje k o łd ry  1 ma- 
teraoe po dawnych niskich cenach tylko 
gpecyalna pr cownia i m»gazyn pościeli 
Józef sehuBter, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis.

Do wydzierżawienia od 1901 r. 
folwark odległy o 3 mile od Lwo­
wa, mdę od kolei, 700 morgów 
obszaru. Bliższa wiadomość u adw. 
Llsiewiczow, Lwów Akademicka 19.

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

Poszukuje się ^>*7
zd o ln y oh  a jen tów  d ob rze  w pro 
w a d zon ych  u p ry w a tn e j k b en  
teli. O fe rty  pod „Prlvat“ Annon- 
cen-Exped. H Schalek, Wien, I

-•namppi

Przystawki 
i garnitury
przed piece, brązowa­
ne i niklowane, na ró­
żne ceny Pieos że 
lazno regslaoyjne I 
Maydisgera. Klozety 
to rfow e wodne oraz 
hermetyczne systemu 
Guttmana. Żelazne  

łó ż k a  zwykłe, składane po złr. 6 50. Ló 
żeozku dzleclane- Materace druolane złr 

12 (Jmywalsle. B idety po złr. 8 50 
poleca

ANTO NI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

we flaszkach 
po 0-70 litrów 

białe i czerwone
z królewsko-węgierskiej WZ0I*0* 

-wej piwnicy, zostającej pod nad 
zorem król -węg. Ministerstwa, z gwaran- 
eyą bezwzględnej naturalności w cenie 

po 70, 75, 80 et., z łr . 1'— i 1 20. 
Również własnego napełniania:

Wina węgierskie, austryackie, 
reńskie, bordoskie, słynne gre­
ckie Malwasia i Maurodaphne 

i  stare kuracyjne tokajskie
w wiekim wyborie poleca

St. M ARKIEW ICZ
w Synku 1. 42, 4203

*xmxMKmxmxmxm* xmxMxmxxmXtM
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

i  BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

— przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliozki na raohunek bie- 
X  żąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytuoyj zagranioznyoh tak zwane

■IX
8

I
II

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 26 do 85 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

» x j » x M x m x m x m x y x » x » x x x x v x »

L w o w s k a  F i l i a ,

ulioa Jaglellońslła 1- 3
(dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian zk książeczki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4 V / o  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

* Op ocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu pow.zednim po złożeniu, a kończy się z dniem

po™1'w ^ rerdzT fan ia^L w ow stfe fn il Banku Galic. dla handlo i przemysłu wchodzą wszel­
kie ozynności bankierskie, a za tern: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohunek ozekowy pieniędzy do oprooentowama , udzielanie pożyczek na 
raohunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszozędnośoiowe.

Oddział zastawniczy 43,7
Lwowskiej F ilii Banku Galie, dla kundlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu)

Żadna woda|mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilośoijjwęglana litowego, jak nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
w naszym Zakładzie wód sztuoznyoh mineralnyoh pod kontro­

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa skuteoznie we wszystkich wypadkaoh 

nadmiernego wydzielania kwasu moozowego w krwi , przy 
piasku moozowym, przy cierpieniach nerek i pęoherza artry- 
tyzmie, ^ośćou, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeoiw wymienionym 
słabościom, stwierdzają liozne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

K .  I ł Z Ą t  A  I  C H M U K S I Ł I
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 3474

Skład dla Lwowa w apteoń J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 6.

Jedw abne m aterye balow e
powabno nowości, także jako najnowsze białe , czarne i kolorowe jedwabne 
materye na toalety spacerowe, wieczorkowe i ślubne. Tylko pierwszorzędne 
wyroby po najtańszej en-gros cenie na metry i sztuczki otrzyma każdy wprost 

do domu oclone i opłacone Jakiego koloru maję być wysłane próbki. 
Oplata listu do Szwajcaryi podwójna. — S tew . fa b ry k a  te  warów jedwabsyoh
Atjolf Grieder &  Cle, kr. nadw. dostawca Ziirich (Schweii).

I S ch eringa  W in o  „Oondurangro“ |
używa sie z wybornym skutkiem przeoiw brakow i apetytu , e ierp leslom  H  
płuo i osłabieniu żo łądka , k a ta rze  żołądkowym I kurozaob źołądkowyob. H  

Sohering’s Grtine Apotheke, Berlin, N.
I  We Lwowie w aptekach P. Mikoiascaa i A. Sklepińskiego'.

S A P O M E N T H O L
(Maść Sapomentholowa)

n&oieraaio uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w oierpieniaoh 
reumatyoznyoh, gośóoowyoh itp. z naj­
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po oenie: Słoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ot. w każe ej wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytośoi 'ab za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radomyślu kol > Tar­
nowa.

Przesyłają': pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matu­
li"  i przyjmować tylko oryginalny 

w opakowaniu , Jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
środkowo-enropejskiego.

Pociąg przychodzi do LwowaFociąg
osobowy

sleezn.
osobowy

pospiesza.

osobowy

godtina
610
6-50
7-10 
7-40
7-65 
7*44
8-05
8-15
9-00 

1115 
11*55
1*01
1-30
1-40

1-50
2-20

2 35 
5-15

5*40
5-55

pospieszn.

osobowy

»pospiesz.

osobowy

r a i
6-20
7*58

8*16

8-34
8-45

9-21 
9'55

10*10
10-08

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
305
3-30
8*00

■ Czerniowiee, (lckan, Jass) Stanisławowa
i  Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września 
a Zimnej wody „ „
z Janowa
» Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamoze 
z Tarnopola i Brodów na dworieo główny 
z Sokala i Bawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iokan, Czerniowiee i Stanisławowa
■ Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
z Skoiego, Stryja, Kał jza, Chyrowa, a z Lawoczuego tylko od 

1 lipca do 15 wrz śnia 
z Iokan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna nu 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowj, Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworcee główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa

z Iokan, Suezawy, Badowieo, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 10 do 30 wrześni codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuohowieo od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia ds 

10 września codziennie 
z Brzuchowiec od 1 lipoa do 16 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaeu) Suezawy, Kozowy, Podwys 
a Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyoayniec aa dwo 

rzec Podzamcze 
i  Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Lawoeinego (Pesztu) Chyrowa 
z Skoiego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Oonstanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoozysk, Drzymałow& Kosowy, Tarnopola na Podzamcza 
z Podwołoczysk itd. jak wylej na dworzeo główny 
i  Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka -

Noem  godsiny od 600 wiccsór do S'69 rano odsnaesone s j en ie ramka­
mi. -  Biuro informacyjne e. i. kolei państwowych prsy ulicy Krasidcieh l  5 
udsida wyjainich w sprtnoach kolejowych, sprsedąje wsselkwgo rodsaju bilety jasdy 
» rosklady jasdy w formacie kieuonkowym.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieaen.

osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn.
n

osobowy

6-20
6-15

6-80

6-30

8-30

•6-45
9-10

9-85
9-35

945
9-53

10-10 
12-50
1-66
2-08
2*15
2-45

2-55

3-05
316
3-20
3-26
5.25

T35T
6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-60

11-10

11-32
18-50
2-36
4-10

5 60

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławooznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Podnołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

głównego
do Iokan (Oałaeu, Jass, Bukarasztu) Podwysokiego, Koaswy 

K5rbsmez8, Husiatyna, Badowieo, Kimpolonga, Suoaaay 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworoa 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barlina) Lubaoz' * prasa 

Jarosław, Bozwadowa, Jładbrzezia, Orłowa prze Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża ) sea Tarnów 
do Skoiego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławooznago od 

1 lipoa do 15 wrieśnia 
do Janowa
do Podwołociyak, Brodów, Kopyezyniec Husiatyna* Koiot 

Grzymałowa z dworca głównego 
do lckan, Sopowa, Berhometu, Badowieo, Suezawy 
do Podwołcc>.ysk, Biodów, Kopyezyniec, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworoa Podzamcze 
do Bełżca, Bawy ruskiej, Sokala i Luba ozowi 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i światu 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. ■ dworca Podzamoze 
do Brzuohowieo od 7 maja do 10 wrzesoia w niedz.ele i święta 
do lckan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóroz- 

móze, Seretnu (Jass, Bukarasztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przn" 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów' 
lub Tarnów

do Stryja, Skoiego tylko od 1 maja do 30 wrseśnia 
do Janowa od i maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do lu września 
do Jarosławia

do Iokan, Badowieo, Kiinpolunga, Suz\wy 
do Krakowa (Więdnij Wrocławia Berliua, Waiszawy) .Hoio 

Laborcz (Pesztu) łowa przez Tarnów ol 15 cza. we, w 
15 września

do Janowa od 1 czar do 15 września tylko w dnie powsz. 
do Ławocznego (Munk za, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala i Bawy ru.kiąj 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 paź Iziernika do 3ii kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codzienni-) 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta 
do Iokan (Jass, Gał*ozu) Husiatyna, Kałusza, Szepzrowi-e-H i , 

Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Badowieo, oucz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanesa, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówii, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Bozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniec, Husiatyna. Greymzłona 
z dworca głównego 

do Podwołoozysk itd. j. w, z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do lckan (Bukaresztu, Oonstanoy)
do Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sandora,

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Byinauowa, Iwonicza łrosoa 
do Btzuchowic od 7 maj;-, do 10 września

Na sezon!
otrzymaliśmy wiaśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wezystko bardzo gastowue i w wielkim wyborze polecają

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo GrosM.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Koat eokL


